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Leon Jouhaux -  sekretarz Generalnej Konfederacji Pracy
O sytuacji we Francii

Klasa robotnicza odepsze wszelkie zamachy na ustawodawstwo społeczne

Chiński nowoczesny pociąg pancerny
na froncie Jang-Tse

JOUHAUX.

Bawiący w Nowym Jorku sekre 
tarz generalny francuskiej Gene, 
rabtej Konferencji Pracy Jouhaux 
zlożyl wobec przedstawicieli pra­
sy amerykańskiej oświadczenie 
na temat niedzielnej mowy premie 
ra Daladiera i reakcji związków 
zawodowych. Generalna Konfede­
racja Pracy — mówił Jouhaux — 
zgodziła się już dawno na czaso. 
wą modyfikację 40-godziimego 
tygodnia pracy w niektórych prze 
myślach przeznaczonych dla obno 
ny narodowej, ale nie mogłaby w 
żadnym wypadku zgodzić się na 
ogólne zniesienie tego tygodnia 
pracy, zwłaszcza wobec powięk. 
szenia się bezrobocia.

Na pytanie dziennikarzy, czy mo 
żliwy byłby kompromis, Jouhaux 
odpowiedział, że tekst ustawy o 
40-godzimnytn tygodniu przewidu­
je już pewne ustępstwa, dotych­
czas jednak przemysłowcy nie sko 
rzystali z nich. Powiadamy im: 
skorzystajcie najpierw z ustępstw, 
przewidzianych w ustawie. Jeżeli fińskich

nowe ustępstwa będą konieczne 
dla dobra armii, gotowi jesteśmy 
zbadać każdą sytuację i wszcząć 
rokowania, ale nie ma mowy o 
generalnym zniesieniu zdobyczy 
socjalnych.

Przed wyjazdem do Meksyku

Jouhaux złożył wizytę prezyden­
towi Rooseveltowi.
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Prezydium komisji administra­
cyjnej francuskiej Partii Socjali­
stycznej poleciło swoim delegatom 
do Rady Narodowej Frontu Ludo­

wego, domagać się zwołania Izb. 
Równocześnie delegaci mają do­
magać się, aby Rada Narodowa 
Frontu przeciwstawiła się ener. 
gicznie wszelkim zamachom na 
obecne ustawodawstwo społecz­
ne.

Niebezpieczeństwo powodzi
w dalszym ciągu zagraża

Sytuacja powodziowa na tere­
nie województwa krakowskiego 
w ciągu ubiegłej nocy uległa dal­
szej lekkiej poprawie zmniejsze­
nia się opadów’ deszczowych.

Na Skawie, Rabie, Dunajca i 
Ropie zanotowano pewien spa­
dek wód. Przed świtem miejsca­
mi zaczął padać deszcz, to też 
nie jest wrykluczone ponowne 
zwiększenie się poziomu wody. 
Stan wody na Wiśle w jej gór­
nym biegu do powiatu bocheń­
skiego włącznie zlekka się obni­
żył, przy czym w Krakowie obni­
żenie się poziomu wyniosło 9 cm, 
natomiast na terenie powiatów 
dąbrowskiego i mieleckiego w 
dalszym ciągu podnosi się jeszcze 
i o godz. 6.30 koło Kars, pow. dą­
browskiego, wynosił 176 cm. wy­

żej stanu sygnalizacyjnego. Rów­
nież i na Wiisłoce woda w dal­
szym ciągu podnosi się, przy 
czym w Gawłuszowicach pow. 
mieleckiego stan wody wyższy 
jest od stanu alarmowego.

Ponieważ już poprzedni znacz­
ny przybór wód w r. b. nadwyrę­
żył w niektórych miejscach dro­
gi, które z uwagi na sezon tury­
styczny zostały prowizorycznie 
naprawione, obecne wylewy nie

tylko zniosły umocnienia, ale na­
wet poczyniły nowe znaczne szko­
dy w postaci wyrw, zniesienia 
części nawierzchni szos. podmy­
cia i t. p

Wysokość wyrządzonych szkód 
w komunikacji oraz w plonach i 
budynkach zostanie obliczona w 
najbliższych dniach po opadnię­
ciu wód i ustąpieniu ?, miejsc za­
lanych

Co z tym fantem robić ?
Po mowie gen. Franco

n a

Japończycy  n ie  ch cą
aby świat dowiedział siĘ o ich barbarzyństwach

W y k on a n ie
wyroku śmierci

Wczoraj o godz. 4 nad ranem 
na dziedzińcu więzienia lwowskie 
go przy ul. Kaźmierzowskiej (Bry 
gidki) został stracony Hilary Kuk, 
jeden ze sprawców zabójstwa Ja-

Hitlerowcy zalecają austriakom
aby mało jedli

„Wiener Neueste Nachrichten" 
występuje w obszernym artykule 
przeciwko obfitości i smakoszo- 
stwu w odżywianiu się. Dziennik 
uważa sposób odżywiania się 
Austriaków za niepotrzebny luk­
sus i stara się przekonać ludność, 
iż do zdrowia wystarczy w zupeł­

ności używanie potraw prostych. 
Według „Wiener Neueste Nach­
richten", ludność austriacka, która 
potrafiła uwolnić się od dotychcza 
sowego systemu i światopoglądu 
politycznego, winna też koniecznie 
pozbyć się niepotrzebnego zbytku
w jedzeniu.

Rewia wojskowa
na cześć Regenta Horthyego

Reuter donosi z Szanghaju, że 
cenzura japońska usiłowała prze­
szkodzić przestaniu wiadomości o 
zaatakowaniu przez Japończyków 
samolotu pasażerskiego pod Hong 
kongiem. Na konferencji prasowej

przedstawiciel mimisterium spraw 
zagranicznych Japonii oświadczył, 
że władze mają prawo cenzuro­
wać telegramy bez względu na to, 
od kogo pochodzą i do kogo są 
adresowane.

W Londynie obradijq
nad kwestia Czechosłowacji

Franco swą odmową wycofania 
„ochotników" sprawił Rządowi an 
gielskiemu nielada kłopot. „Daily 
Herald" tak opisuje sytuację obe­
cną:

Do Londynu przybyli Chamber­
lain i Plymouth (przewodniczący 
komitetu „nieinterwencji"). Ma 
przybyć Halifax.

Plymouth rozmawiał długo z eks 
pertami Min. Spr. Zagr. i z sekre­
tarzem Komitetu „nieinterwencji". 
Ale przed rozmową premiera z 
min. spr. zagr. żadna nie zapadnie 
decyzja.

. Plym outh prawdopodobnie od 
będzie rozmowy informacyjne z

przedstawicielami obcych państw, 
by poznać ich stanowisko.

A co dalej?
Bierze się pod uwagę trzy możli

wości:
1) Zwołanie Komitetu celem 

stwierdzenia ostatecznego niepo­
wodzenia planu wycofania „o- 
chotników";

2) wznowienie farsy obrad Ko­
mitetu na podstawei „propozycji" 
gen. Franco;

3) nic nie zrobić narazie, nie tra ­
cąc nadziei, że jakoś tam będzie.

Chamberlain i Halifax mają jesz 
cze rozważać, co się ma stać z u- 
kładem angielsko - włoskim.

Przewóz wojsk autobusami
„Petit Journal" podaje wiado- ne użycie autobusów pozwoli

Londyńska prasa poranna po­
święca swe zainteresowanie w 
pierwszym rzędzie rozmowom, któ 
re odbyły się wczoraj wieczorem 
pomiędzy premierem Chamber, 
łanem, ministrem spraw zagr. lor­
dem Halifaxem, sir Johnem Si- 
mon‘em oraz doradcą brytyjskim 
dla spraw przemysłowych Wil­
sonem. Prasa wyraża jednogłoś­
nie przypuszczenie, że głównym 
przedmiotem rozmowy była spra­
wa Czechosłowacji. Część prasy

podkreśla przy sposobności fakt, 
iż w rozmowie tej wziął również 
udział główny dyplomatyczny do­
radca Rządu brytyjskiego sir Ro­
bert Vansittart. Niektóre pisma 
na podstawie nieoczekiwanego 
przyjazdy do Londynu jednego z 
współpracowników lorda Runci- 
mana Ashtona Gwatkins, wysnu­
wają wnioski, iż lord Runciman 
natrafił w swych pracach na no­
we trudności.

mość, że w rozpoczynających się 
w piątek manewrach wojskowych 
w Bezancon będzie użytych 100 
autobusów miejskich do szybkie­
go przewożenia wojska. W auto­
busach tych dokonano pewnych 
zmian technicznych stosownie do 
wymagań wojskowych. To prób-

władzom wojskowym przekonać 
się dokładnie, jakie usługi mo­
głyby one oddać w razie mobili­
zacji. Dziennik przypomina, że 
w r. 1914 w chwili krytycznej za­
rekwirowane taksówki paryskie 
przewiozły na front oddziały woj­
skowe. które ocaliły Paryż.

Motorowiec „Sobieski"
Nowy okrqt polskiej marynarki handlowej

Spotkanie Edena z de Valera

Wielka rewia wojskowa, która 
jdbyła się wczoraj rano na cześć 
regenta Horthyego w Berlinie, 
jest największym przeglądem 
wojsk niemieckich po wojnie świa 
towej. Udział w rewii wzięło 28 
formacyj wojskowych i 16.000 żoł 
nierzy, 1500 samochodów, w 
czym przeszło 400 samochodów 
pancernych, przeszło 300 dział i

150 samolotów. Przed gmachem
politechniki po obu stronach jezd 
ni zbudowano wysokie trybuny. 
W środku północnej trybuny umie 
szczono pod srebrnym baldachi­
mem trybunę kanclerza, z której 
regent Horty i kanclerz Hitler przy 
jęli defiladę. C ałą drogę, po któ 
rej przeszła defilada, upiększono 
masztami i sztandarami.

Anthony Eden, b. brytyjski se­
kretarz stanu do spraw zagranicz 
nych w gabinecie Bald wina i 
Chamberlaina, bawi obecnie na 
wakacjach w hrabstwie Ferma­
nagh (Irlandia północna). Wkrót­

ce zamierza on przybyć do Dubli­
na, gdzie ma odbyć się jego spot­
kanie z premierem de Valerą. E- 
den ma następnie odbyć dłuższą 
podróż po Irlandii południowej.

Przeciw c £ 2 2  Palestyny
Rektor Al-Azharu, największej u- 

czelni muzułmańskiej, zwołał naj­
wyższą radę uczonych teologów na 
nadzwyczajne zebranie, poświęcone 
sprawie palestyńskiej. Uchwalona re 

zolucja głosi, że wszystkie projekty

podziału godzą w najświętsze uczu­
cia muzułmanów oraz że św iat m u­
zułmański musi wystąpić solidarnie 
w obronie tego kraju  islamskiego i 

arabskiego.

Wczoraj w stoczni Neptune w 
Newcastle (Anglia) został spusz­
czony na wodę dwuśrubowy pasa 
żersko - frachtowy motorowiec 
„Sobieski".

„Sobieski" jest najbardziej no­
woczesną jednostką morską w poi 
skiej marynarce handlowej. Szcze 
gólną wagę przywiązano do tych 
urządzeń oraz instalacyj, które za­
pewniają całkowitą wygodę pasa 
żerów, zarówno w klimacie chło­
dnym, jak i tropikalnym.

Wymiary statku są następujące: 
długość 156,5 mtr., szerokość 20,5 
mtr., nośność ogólna 7.200 ton, 
tonaż rejestrowy brutto (t. r. b.) 
11.500 ton.

Statek ma 5 ładowni oraz 8 po­
mieszczeń międzypokładowych na 
ładunek, przystosowanych do prze 
wozu najrozmaitszych towarów. — 
Ładownie te obsługiwane są przez 
17 strzał z rur stalowych, przezna

czonych do podnoszenia różnego 
rodzaju ciężarów od 5 — 30 ton 
i czternaście wind ładunkowych o 
napędzie elektrycznym. Wyposa­
żenie pokładowe obejmuje rów­
nież elektrycznie poruszaną windę 
kotwiczną, 2 elektryczne kaestany 
i 1 hydroelektryczną maszynę ste­
rową.

Przemyt
przez pustynią

Specjalna egipska straż zbrój, 
na na pustyni stoczyła na pogra­
niczu sudańskim walkę z karaw a­
ną przemytników, którzy usiło­
wali przedostać się do Egiptu. Zdo 
lano pochwycić 9 wielbłądów, na . 
ładowanych wyłącznie japoński, 
mi towarami włókienniczymi.



Sir. 2

40-godzinnemu tygodniowi pracy
Wytyczne nowego programu społeczno-gospodarczego Rządu Francji

PARYŻ, (PAT.) Według oceny 
prasy gospodarczej, główne wyty­
czne nowego programu społeczno- 
gospodarczego, nakreślone w de­
klaracji premiera Daladier, spro­
wadzają się do następujących wy­
tycznych:

1) O ile chodzi o zagadnienie pra 
cy, premier Daladier nie ma zamia 
ru znosić 40 godzinnego tygodnia 
pracy, jedynie umożliwić przemy­
słowcom, w razie wykazania na­
pływu zamówień, przedłużenie 
czasu pracy z tym, by o ile chodzi 
o przemysł, pracujący na cele ob­
rony narodowe], przedłużenie mo. 
gło nawet dojść do 48 godzin. Pod 
wyżka zapłaty za godziny nadlicz 
bowe nie powinna wynosić więcej 
niż 10 proc. Jak wiadomo, dotych­
czasowe konwencje zbiorowe u- 
staliły przeciętną podwyżkę w wy 
sokości 25 proc.

2) O ile chodź] o program gos­
podarczy, to premier zastrzegł się 
przede wszystkim, iż nie zamierza 
prowadzić „bezpłodnej deflacji". 
Główny wysiłek rządu ma iść w 
kierunku zmniejszenia kosztów

produkcji przemysłowej, przez ob­
niżenie niektórych podatków, ob­
ciążających specjalnie produkcję,

oraz przez zwiększenie wydajno­
ści. Z tych to względów rząd prze 
cłwny jest temu systemowi pracy,

Niemieckie samoloty
w służbie gen. Franco

BARCELONA (PAT). — W śtol 
dę’ rano 10 samolotów typu Jun­
kers zrzuciło około 30 bomb na 
Rosano. Większość bomb spadła 
w dolinę. Jedna osoba została 
ranna.

BURGOS, (PAT). — Poprzedniej 
nocy lotnicy gen. Franco bombar­
dowali porty wybrzeża kataloń.
skiego, a mianowicie Sitges, Gar- 
raf i Hospitalct, otjaz obiekty woj­
skowe w Sagunt.

który unieruchamia — jak to ma 
miejsce obecnie w większości fa­
bryk francuskich — produkcję na 
dwa dni w tygodniu.

3) O ile chodzi o dziedzinę ści­
śle finansową, premier zamierza 
wejść na drogę oszczędności I po 
wołać do życia specjalną komisję, 
któraby się zajęła przeprowadze­
niem redukcji wydatków pozabu­
dżetowych.

Flota handlowa Francji
FloU handlowa i paaażewka Francji 

powięfcnyłm się tak co do liczby okrę­
tów, Jak i  tom an w atorankn do lat 
przedwojennych. W 1913 r. pływało po 
morzach pod banderą fraracnską 14.430 
rtntków, w 1936 r. — 15.128, w 1937 r. 
15-327. Tonaż (netto) wynoeił w 1913 
ro b i 15.781.000 ton, w 1936 r. 28.212.000 
ton. w 1937 r. — 28.836.000 ton.

Jeśli cbodai o ogólną liczbę okrętów, 
obcych ł  francuskich, które bądź zawi­
jały, bądź wypływały z portów fran- 
cnakich, to w r. 1913 zaiwjeatrowano 
ich 50.579 o tonażu ogólnym 60,618.000 
ton, natomiast w r. 1936 liczba okrętów 
sięgała 44.142 t. przy tonażu 96.960.000 
ton, w 1937 roku 45.945 okrętów i  to­
nażem 99.109.000 ton.

Od r. 1936 do 1937 liczba okrętów 
francuskich wzrosła o 199 jednoatek i
624.000 ton, w atogunka zae do 1913 r. 
wzrost wyraża aię cyfrą 897 okrętów i
13.055.000 ton.

Przy porównaniu ogólnym cyfry •- 
krętów (obcych i francuskich) i tonażu 
okazuje aię, i i  liczba okrętów apadła, 
a tonaż wzrósł o 63.5%, t. j. o 38.391.000 
ton w porównaniu z rokiem  1913-ym.

Postęp techniczny wyraża się m. in. 
wzrostem tonażu w stosunku do jedno­
stki okrętowej; gdy w 1913 r. przecięt­
ny tonaż okrętu francuskiego wynosił 
1.023 tony, to w 1936 r. wynosił 1.865 
ton, a w 1937 1.881 ton.

W 1936 roku przewieziono s portów 
i do portów francuskich 38.782.000 ton 
towarów (daleki dystans), 48.484000 
ton tranzyt i kabotaż, 76.917.000 ton to­
warów (handel sewn, speej.).

W 1937 r. wyładunek 1 załadunek w 
portach francuskich osiągnął cyfrę
52.699.000 ton, a cyfra ogólnego handlu 
zewnętrznego francuskiego wyniosła
87.757.000 ton.

Brach pasażerski sa  adakaeh mor­
skich s portów 5 do portów francuskich 
wyrażał się w 1936 r. cyfrą 4979.717 o- 
sób, w 1937 r. — 5.867.326 osób (w tym 
469.955 przejazdów tranaatlantyddeb).

0 •  f u
w Hiszpanii

LONDYN (ATE) — Komisja 
angielska dla wymiany więźniów 
wojennych pomiędzy obu partne 
rami hiszpańskiej wojny domo­
wej przybędzie w dniu 31 b. m.

Słowacy domagają się
autonomii

PRAGA (PAT) Dopiero teraz 
c Roszone zostało uzasadnienie 
złożone w parlamencie praskim 
do wniosku słowackiej partii lu­
dowej, domagającego się autono­
mii. W uzasadnieniu tym, liczą­
cym 80 stron druku, stwierdzone 
zostało, że żądanie autonomii dla 
Słowacji jest żądaniem całego na­
rodu słowackiego. Oznacza ono

zmianę organizacji państwa i jest 
jedynym rozwiązaniem sprawy, 
jeśli Republika Czechosłowacka 
chce rozwiązać problem podsta­
wowy swego istnienia. Autonomia 
Słowacji jest jedynym skutecz­
nym zabezpieczeniem możliwości 
istnienia i możliwości rozwojo­
wych narodu słowackiego.

Po wizycie

do Tuluzy, gdzie niezwłocznie 
rozpocznie swą działalność. W 
skład komisji wchodzą: marsza­
łek polny sir Philip Chełwoode, 
jako przewodniczący oraz pułk. 
Hay i rzeczoznawca Foreign Offi­
ce ^  Dick. Propozycje obu stron 
zostaną komisji zakomunikowa­
ne przez 2-ch oficerów łączniko­
wych, którey znajdują się w 
Burgos i Barcelonie. Rokowania 
mają objąć wszystkie kategorie 
więźniów wojskowych i politycz­
nych oraz osoby, które znalazły 
schronienie w zagranicznych pla­
cówkach dyplomatycznych na te­
rytorium Hiszpanii.

Groźba powodzi
na terenie woj. krakowskiego zmniejszyła się

KRAKOW, (PAT.) donosi: We­
dług meldunków z godzin południo­
wych sytuacja na terenach zagrożo­
nych ostatnim i opadami deszczowy­
mi przedstawia się następująco: 

Dunajec w Nowym Sączu—92 cm. 
ponad stan  sygnalizacyjny. Kulmina 
cja przeszła w środę w godzinach 
wieczornych przy stanie 847 cm. po­
nad stan  normalny.

W Melsztynie o godz. 6 rano zano­
towano 503 cm., t. J. 203 cm. ponad 
stan  alarmowy. W Żabnie 336 cm., 
— 186 cm. ponad stan  alarmowy.

W isła w Sino li each: kulminacyjny 
przybór zanotowano między godziną 
24 a  3 w nocy przy stanie 5.08 m. O- 
becny stan  wynosi 5 cm. poniżej s ta  
nu sygnalizacyjnego. Pod Krakowem 
97 cm. poniżej stanu sygnalizacyjne­

go, w Środę wieczorem w Niepoło­
micach (poniżej Krakowa) 110 cm. 
ponad stan  sygnalizacyjny.

Rzeki: Soła, Skawa, Raba 1 Duna­
jec opadają, aczkolwiek rozpoczął 
się znów słaby opad (kapuśniaczek) 
w całym dorzeczu.

Wylewy wód spowodowały znacz­
ne stra ty . N iektóre odcinki dróg zo­
stały  bądź zalane, bądź też uazkodzo 
ne przez wyrwy.

Droga wojewódzka Bochnia — Li­
manowa na kilometrze 21, t  J. w  Że­
gocinie została zalana przez potok 
sanocld, tworząc wyrwę 30 m. dłu­
gości. Pozostała szerokość drogi wy­
nosi 4 m etry i została obręczona. Ko 
munlkacja ograniczona.

Droga wojewódzka Wieliczka —

Wyniki konferencji Małej Ententy
w  B i e d

w Niemczech
PARYŻ (PAT). — Szef sztabu 

lotnictwa francuskiego gen. Veuil- 
lemin przyjęty został po południu 
przez ministra s'praw zagranicz­
nych Bonnet, którego poinformo­
wał o podróży swej do Niemiec.

Koła dobrze poinformowane sfwier 
dizanją ponownie, że żaden pro­
jekt paktu lotniczego nie był wrę­
czony gen. Veuillemtn w czasie 
jego pobytu w Niemczech.

Turcja chce osiedlić
100 tysięcy Żydów

w Sandżaku Aleksandretty
PARYŻ'(PAT). — Prasa fran-i 

cuska donosi ze Stambułu, że | 
Rząd turecki rozpocząć miał z or­
ganizacjami żydowskimi Europy I

rokowania w sprawie osiedlenia 
w Sandżaku Aleksandretty około 
100 tys. emigrantów żydowskich.

Regent Wegier w Niemczech

BUKARESZT (ATE) — Pół-
urzędowa agencja rumuńska Ra- 
dor, zamieszczając inspirowany

niewątpliwie komentarz do osią- j Rumunią, Jugosławią, Czechosło- 
gniętego w Bied porozumienia jwacją z jednej strony, a Węgrami 
z Węgrami, podkreśla, że między z drugiej, podpisano formalny mochodcm

Czy j a p o ń s c y
żołnierze buntują siu?

MOSKWA (ATE) -  Wczoraj 
rozeszła się tu pogłoska o wiel­
kim buncie w garnizonach japoń 
skich. Bunt miał rzekomo objąć 
ki ka garnizonów w ogólnej licz­
bie 20.000 żołnierzy i to z pośród 
tych, którzy podobno w najbliż­

szych dniach mieli być wysłani 
na front. Żołnierze japońscy ka­
tegorycznie odmówili wykonania 
wydanego rozkazu. Na razie brak 
jakichkolwiek dalszych informa­
cji.

Przed wizytą dwuch ministrów
w Polsce

BERLIN (ATE) — Kanclerz 
H itler i regent Węgier adm irał 
Horthy, którzy przybyli do Ham­
burga poprzedn. nocy, przyjęli na 
pokładzie awiza „Grtlie“ przed­
stawiciele władz miejskich, któ­
rzy przywitali dostojnego gościa 
węgierskiego. Po zwiedzeniu u- 
rządzeń portowych oraz stoczni, 
regent Horthy udał się w towa­

rzystwie kanclerza Hitlera do ra ­
tusza, przy czym orszak przejeż­
dżający wspaniale udekorowany­
mi ulicami miasta przyjmowany 
był entuzjastycznie przez licznie 
zgromadzoną publiczność. Na ra
tuszu odbyło się uroczyste przy­
jęcie oficjalne, wydane na cześć 
węgierskich gości.

Dnia 2 września r. b. przyjeż­
dża do Polski na zaproszenie Rzą­
du polskiego jugosłowiański mini­
ster handlu i przemysłu dr. Milan 
Vrbanic. Ministrowi towarzyszy 
małżonka oraz p. Grgasevic, na­
czelnik wydziału turystyki.

W tym samym czasie przyjeż- 
e d ia  również na zaproszenie Rzą- 
* du polskiego duński minister han-

Nowy incydent na pograniczu
sowiecko-japortskim

TOKIO (ATE) — W pobliżu miej.
seowofci Anbetsu kilka strażników gra 
niemych sowieckich przekroczyło w 
dnira 22 sierpnia około godziny 16-ej 
granicę japońsko-sowiecką i przeszło

na terytorium japońskie. Natrafili oni 
na oddział japońskich strażników gra- 
nioznych i natychmiast wycofali się na 
terytorium sowieckie.

DAMASZEK (PAT). — Robot­
nicze związki zawodowe francu­
skiego terytorium mandatowego 
w Syrii zwTóciły się do Rządu z 
żądaniem podwyżki płacy i zredu­

kowania czasu pracy. W razie 
niespełnienia tych żądań w ciągu 
6 dni, związki te zagroziły straj­
kiem generalnym.

dlu, przemysłu i żeglugi, p. Kjaer- 
boel. Panu ministrowi Kjaerboel 
towarzyszą: inż. Knud Hojgaard, 
prezes związku inżynierów w Da­
nii, oraz prezes towarzystwa pol- 
sko-duńskiego w Kopenhadze i p. 
Skat-Rórdam, szef gabinetu mi­
nistra.

Obaj ministrowie zabawią w 
Polsce parę dni, zwiedzą szereg 
ważniejszych ośrodków przemy.

siowych i lyezmą udział w otwar. 
ciu Targów Wschodnich we Lwo. 
wie.

* *
*

Zgon

W środę o godz. 13-ej zmarł
w Warszawie ś. p. Jan  Sosnowski, 
profesor Szkoły Głównej Gospo­
darstwa Wiejskiego, członek za­
łożyciel Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego, były wielokrotny 
dziekan wydziału rolniczego i 
rektor S.G.G.W.

Minister Kjaerboel urodził się 
w 1885 r. Robotnik i samouk — 
był od 1926— 1935 prezesem duń­
skiego związku zawodowego ko­
wali i robotników maszynowych. 
W roku 1935 został wybrany po­
słem z ramienia partii socjalistycz 
nej do Folketingu. W tymże roku 
obejmuje stanowisko ministra han 
dlu, przemysłu i żeglugi morskiej. 
Minister Kjaerboel odgrywa wy. 
bitną rolę w życiu gospodarczym 
i politycznym Danii.

Śnieg w Tatrach
ZAKOPANE (PAT) — Ostał- 

nie silne deszcze trwające niemal 
bez przerwy trzy dni spowodo­
wały znaczny spadek tem pera­
tury, a następnie w górach obfity 
opad śnieżny pokrywający szczy­
ty górskie już od wysokości 1400 
m. warstwą śniegu grubości kilku 
nasiu centymetrów.

W środę w godzinach popołud­
niowych nastąpiło rozpogodzenie 
się. a spadły śnieg według góral­
skiej prognozy rokuje piękną po­
godę na dłuższy okres czasu.

układ, który definitywnie uznaje 
równouprawnienie Węgier w 
zbrojeniach oraz zobowiązuje 
swych sygnatariuszy do nie ucie­
kania się do wojny jako środka 
rozstrzygania sporów. Agencja 
Ruder potwierdza następnie wia 
dnmość o tym, że zarówno Ru­
munia, jak i Jugosławia osiągnę­
ły już z Węgrami także i porozu­
mienie w sprawie mniejszości na­
rodowych, a jedynie Czechosłowa 
cja pi obłemu tego z Węgrami nie 
załatwiła. W końcu agencja Ra- 
dor wyraża przekonanie, że dal­
szy rozwój sytuacji w basenie nad 
dunajskim zależy od dobrej woli 
Rządu węgierskiego, z którym 
państwa Małej Ententy pragną 
realnie współpracować.

Gdów — Zakliczyn w  kilom etrze 85 
w skutek wylewu rzeczki Stradom U 
stoi pod woda o* wysokości 25 om. 
na przestrzeni długości 200 m. Woda 
zaczyna opadać, ta k  źe obawy pow at 
nlejszycb uszkodzeń nie ma.

Droga gm inna Trzciana — L ąkta 
nr kilom etrze pierwszym została za ­
m knięta z powodu wyrwy n a  całej 
szerokości drogi. Objazd odbywa się 
przez miejscowość Ujazd.

Wody Łososiny I Dunajca prze­
rwały drogę powiatową Młynne •— 
W ytrzyszczka —  Jurków  pod Wito- 
wicaml na pograniczu powiatu bial­
skiego. Komunikacja autobusowa z 
Krakowa przez Brzesko do Krynicy 
skierowana została na drogę okręż­
ną przez Iwkową.

Droga w Wito wicach dolnych na 
trasie  Jakubowice — Czechów (droga 
z Nowego Sącza do Tarnowa) zosta­
ła na długości 150 m. zerwana do 
połowy przez rzekę Łososinę. Komu­
nikacja wstrzym ana.

O godz. 1 w nocy w kilom etrze 18 
Malej Wisły pod Harmęzam l (powiat 
bialski), gdzie znajduje się staw  pod 
nazwą „Oszust" woda, prawdopodob 
nie wyrwą w  wale ochronnym do­
sta je  się gwałtownie do staw u i gro 
zl wylewem. Na miejsce wysłano sa 

pogotowie ratunkowo- 
techniczne.

Na obydwu Dunajcach Białym I 
Czarnym zaznaczył się spadek wód, 
w skutek czego w Waksmundzie Du­
najec wykazuje ubytek wody w  wy­
sokości 7 cm. S tan w czw artek rano 
wynosił 45 cm. ponad stan  sygnaliza­
cyjny. Woda stale opada i nie ma 
niebezpieczeństwa. Zanotowano znacz 
ny spadek tem peratury, k tóry  zwyk- 
le Jest oznaka zakończenia opadu.

Ogólnie wszędzie zaznaczyła się 
poprawa.

N a tereny zagrożone powodzią wyje 
chał w środę rano wicewojewoda k ra ­

kowski dr. Małaszyńsld w towarzy­
stwie naczelnika wydziału dróg wod 
nych, celem wydania na miejscu dal­
szych niezbędnych zarządzeń ochron 
nych.

na Korsyce
PAT. donosi: Po dokonaniu 

wyjść na Monte Cinto (2710 m.) 
i Capo Rosso di Trinboiecia (2475 
m.) alpiniści polscy Z. i T. Ber. 
nadzikiewiczowie usiłowali w dn. 
15 sierpnia sforsować wschodnią 
ścianę Plinta Stranciacone (2150 
m.), której potężne urwiska pozo­
stawały dotąd niezdobyte. Nieste. 
ty, na skutek wielkich trudności 
technicznych podjęta próba nie o- 
siągnęła rezultatu. Z kolei al. 
piniści osiągnęli przełęcz w grani 
na płd.-zach. od Punta Strancia-

cione, skąd jednak niepogoda 
zmusiła ich do rychłego powrotu 
do obozu w dolinie Trinbolaccla.

W ciągu następnych dni — wo­
bec dalszego pogorszenia się po­
gody — przetrawersowano z po­
wrotem szczyt La Mufrella (2148 
m.), przenosząc obótz do doliny 
Spasimata, aby przez leśniczówkę 
i las Bonifatto zejść z gór do por­
tu Calvi. Na tym działalność pol­
skich alpinistów na Korsyce zo­
stała zakończona.

Estoński minister oświaty
ofiarg wypadku samochodowego

RYGA (PAT). — z  Tallina do­
noszą: W pobliżu Tallina samo­
chód, którym wracał z podróży 
inspekcyjnej estoński minister o- 
światy Jaackson, zderzył się z sa­
mochodem ciężarowym i uległ roz

biciu. Minister odniósł poważne 
obrażenia i został natychmiast 
przewieziony do szpitala wojsko­
wego w Tallinie. Również szofer 
odniósł dość ciężkie rany.

« «
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Nie igra sie z wojną
Cechą znamienną akr esc histo­

rycznego, który przeżywamy, są 
powtarzające się co pewien czas 
alarmy wojenne. Od kilku lat sta­
ło się to zjawiskiem nieodłącznym  
od obecnej epoki.W krótkich od­
stępach czasu alarmy te wybucha 
ją z zadziwiającą i niepokojącą 
regularnością. Wybuchy te nastę­
pują coraz to w  innym kącie świa 
ta, to w Afryce, to w  Azji, to w 
oentmnn Europy. Z tego czy inne­
go miejsca rozlegają się w  pe­
wnym momencie po całym świę­
cie groźne pomruki wojenne. Na­
stępnie uciszają się, aby po ja­
kimś czasie znów w  innej obja­
w ić się stronie. Odnosi się popro- 
stu wrażenie jakby jedna kierowa 
te tym ręka, bez względu na to, 
czy niebezpieczeństwo wojny świa 
towej rozpala sdę w  Abisynii, na 
pograniczu japońskim, na pobojo 
wiskach Hiszpanii, czy w  górach 
sudeckich, jakby komuś zależało 
na tym, by świat nie mógł na dłu­
żej wrócić do spokoju, aby co pe 
wien czas przeżywał wstrząsy, 
aby był stale podminowany, jakby 
jakaś zdecydowana wola działała 
tu konsekwentnie.

Można się spierać na temat, czy 
państwa współczesne należy dzie 
Hć wedle ich nastawienia ideowe­
go, czy istnieją jakieś bloki tota- 
listyozne, lub demokratyczne. Ale 
jest zdaje się niewątpliwe, że moż 
na je bez trudu podzielić na pań­
stwa pragnące pokoju i walczące 
o  utrwalenie tego pokoju na świę­
cie, i na państwa wojenne, pań­
stwa, które bez najmniejszych 
skrupułów i z całą świadomością 
dążą do rozpalenia pożaru wojen­
nego.

Powstaje jednak pytanie, jaką 
rolę odgrywają w  tym wszystkim  
owe alarmy wojenne, ow e kon­
flikty, które się tu czy ówdzie wy 
wołu je, ale które się potem łago­
dzi, jednak nie gasząc ognia, lecz 
go  tylko przytłumiając, tak, że w  
kaźdiej chwili płomień na nowo 
może wybuchnąć. Jeżeli istnieją 
tak silne tendencje wojenne, jeśli 
istnieją cele wojenne, które się 
chce realizować, dlaczego kon- 
flileów tych niedoprowadza się do 
ipelnego rozkwitu, dlaczego nie 
pozwala im się rozwinąć, dlacze­
go w  momentach decydujących ta 
sama wola, która rozsiewa alar­
my, pilnuje jednak, aby nie dopro 
wadzić rzeczy do ostateczności, 
aby nie wywołać w  tym już mo­
mencie pożaru światowego.

Przyczyn rzecz jasna nie należy 
szukać w  bezpośrednich okolicz' 
nościach danego konfliktu. Są to 
okoliczności uboczne. O wojnie de 
cydują z reguły dwa czynniki, czy 
istnieje wola do prowadzenia wo, 
ny i czy istnieje dostateczne przy 
gotowanie. Jeżeli te dwa czynniki 
zachodzą, wystarczy pierwszy lep 
szy pozór, aby wywołać walkę.— 
Pierwszy z tych czynników istnie­
je niewątpliwie. Jeżeli za tym kon 
flikty, które przeżywamy, nie wy­
ładowują się w  wojnie i nie roz­
palają światowego pożaru wojen- 
nego, jest to rezultatem tej proste, 
okoliczności, że państwa wojenne 
nie są jeszcze do rozprawy odpo­
wiednio przygotowane, nie czują 
się jeszcze na siłach do rozpoczę­
cia decydującej walki.

Zwracaliśmy już niejednokrot­
nie uwagę na fakt, że państwa t. 
zw. demokratyczne posiadają dziś 
nie tylko olbrzymią przewagę mo­
ralną, ale również znaczną przewa 
gę fizyczną nad państwami total­
nymi, które to pojęcie można iden 
tyfikować z pojęciem państwa wo 
jennego. Państwa totalne są bo­
wiem w  mniejszości, a najgroź­
niejsze z nich, Niemcy, było stro­
ną przegraną w  poprzedniej woj­
nie, zostało częściowo rozbrojone 
1 musi teraz dopiero forsownie or 
ganizować swą siłę wojenną i to 
w  wyjątkowo trudnych warunkach 
ekonomicznych.

I na tej nitce trzyma się dziś po 
kój światowy. Niegotowość 
państw faszystowskich jest głów­
ną, a może jedyną przyczyną, że 
jeszcze unikamy rozprawy. Dzika 
bestia pragnie gryźć, ale zęby jej 
jeszcze nie odrosły.

Dlaczego więc te ciągłe prowo­
kacje? Dlaczego, każą nam wciąż 
przeżywać nowe wstrząsy? Dla­
czego wywołuje się bezustannie 
konflikty? Dlaczego ocieramy się 
wciąż o granicę między pokojem,, 
a wojną światową? Po co te cią­

głe manewry zatrzymujące się do­
piero tam, gdzie zaczyna się osta 
teczność wojenna?

Można to określić krótko. Jest 
to próbowanie wytrzymałości po­
koju światowego. Jest to spekulo­
wanie na pokojowości państw de­
mokratycznych, jest to badanie i 
doświadczanie jak daleko można 
się posunąć, bez dostania po ła­
pach. Jeżeli eksperyment się uda, 
czyni się dalszy krok naprzód. — 
Jeżeli natomiast się spostrzega, że 
struna grozi jej pęknięciem, wte­
dy się najzwyczajniej wycofuje. 
Jutro zacznie się znowu to samo 
gdzieindziej.

Dziś dobrze wiadomo, że Mus­
solini przy większym nacisku 
państw demokratycznych, byłby 
się wycofał z awantury abisyń- 
skiej, że był właściwie na to zdecy 
dowany. Próbował jednak jak da 
leko można rzecz doprowadzić, a 
widząc, że jakoś to idzie, że stru­
na nie pęka, doprowadził rzecz do 
końca.

Podobna jest taktyka państw fa 
szystowskich w Hiszpanii. Gdyby 
nacisk na nie był silniejszy, gdy­
by czuły, że to grozi poważniejszy 
mi konsekwencjami, może i zgo­
dziłyby się na wycofanie „ochot­
ników". Ale ponieważ widzą, że 
wszystko jakoś im uchodzi, więc 
grają chętnie w  ciuciubabkę niein 
terwencyjną i robią swoje, dławią 
dalej nieszczęśliwy naród hiszpań 
ski.

Natomiast w Czechosłowacji, w 
Mandżurii, gdy pokazało się, że 
sprawa może wziąć obrót poważ­
niejszy, że konflikt może łatwo roz 
winąć się w niebezpieczną burzę 
i w wielką próbę sił, wolały wy­
cofać się. Nikt nie ma złudzeń, że 
odegrały tu jakąkolwiek rolę uczu 
cia pacyfistyczne. Po prostu w tej 
chwili generalna próba sił wydała 
się zbyt ryzykowna. Jest to takty­
ka dziecka, które ciągle droczy się 
a ucieka dopiero wtedy, gdy ma 
dostać porządnego klapsa.

Państwa demokratyczne muszą 
zdać sobie sprawę z tej gry, mu­
szą zdobyć się na stanowczy w y­
siłek, aby przerwać wreszcie tę 
niebezpieczną zabawę zapałkami. 
Atmosfera jest bowiem zbyt prze­
ładowana łatwo zapalnymi gaza­
mi.

ADAM PRÓCHNIK.

Kapitalistyczne próby dywersji
Atak na polskiego robotnika

Nowe zatargi polityczne na apo- lizm u“ na tematy, związane z po'
łeoznym podłożu we Francji, na 
tle walki o utrzymanie 40 godz. 
tygodnia pracy wywołały, jak to 
łatwo można było przewidzieć e- 
cha i  w naszej prasie kapitalisty­
cznej. Ruszył do ataku p. F. Z. z 
„Ikaca“ i przekonywa Francuzów, 
że:

niema uzdrowienia życia gospo­
darczego Francji bez silnego wzrostu 
produkcji i dochodu społecznego. A 
to ostatnie jts l niemożliwe bez rewi­
zji 40-godzirmego tygodnia pracy. Dla 
tego walka o rewizje 40-godzinnego 
czasu pracy wypełniać będzie główną 
tteić walk społeczno • politycznych i 
społec:no - gospodarczych kraju".
Nie wiemy, jak dalece p. F. Z. 

zdoła prezkonać Francuzów, jak 
również nie zdajemy sobie spra­
wy, w jakim stosunku pozostają 
te wywody z wywodami p. F e r d y ­
nanda) Z(weiga) w książce p. t.: 
„Zmierzch ery odrodzenie libera-

Wszystkim, którzy oddali ostatnia przysługę

FELIKSOWI SOBOCIŃSKIEMU!
a w szczególności Stow. b. Więźniów Politycznych, Związkom, | 
organizacjom, przyjaciołom i kolegom

składa serdeczne Bóg zapłać
ŻONA, SYN I SYNOWA.

Rosnący niepokój w Niemczech
Zajścia na dw orcach w  Berlinie

Prasa angielska podaje za Reu­
terem wiadomość o masowym kol 
portażu w Berlinie ulotek, wyda­
nych przez zakonspirowaną „ŻoF 
nierską U gę Niemieclcą Młodzie­
ży", która przemawia w imieniu 
opozycyjnych elementów Reichs- 
wehry.

Ulotka w tysiącach egzemplarzy 
rozsyłana jest za pośrednictwem 
poczty. W czarnych barwach ma­
luje nastroje ludności niemieckiej, 
które dają się streścić w słowach: 
„niepewność co do najbliższej 
przyszłości i strach przed wojną".

Rezerwistów powołano tysiąca­
mi — głosi ulotka. — Muszą się 
stawić w tych garnizonach, w  któ­
rych musieliby się zameldować na 
wypadek wojny. Żołnierze rezer­
wy wątpią, czy w najbliższej przy 
szłości wrócą do „cywila". Prasa 
i radio usiłują żołnierzy przekonać, 
że wojna w  obronie ludności sudec 
kiej jest niezbędna, jakkolwiek —  
piszą autorzy odezwy — „naród 
niemiecki nade wszystko spragnio 
ny jest utrzymania pokoju.

Przed dojściem Hitlera do wła­
dzy Niemcy Sudeccy z Czechami i 
innymi narodowościami współżyli 
w ramach pokojowych. Nagle oka 
zało się, że jest-to już jakoby nie 
możliwe.

Odezwa kończy się następujący 
mi słowy: „My, żołnierze niemiec­
cy nie chcemy wojny. Uprzedzamy 
włodarzy Niemiec przed zmusza­
niem nas do wojowania. Staniemy 
wówczas po stronie Prawa i Demo 
kracji, jak to już uczyniło 25 na­
szych towarzyszów, którzy zbiegli 
do Czechosłowacji".

ZAJŚCIA NA DWORCACH 
BERLIŃSKICH

W Berlinie , w  ostatnich dniach

doszło do ostrych starć między 
„Gestapo" a grupami robotników, 
przewożonych do robót fortecz- 
nych.

Agenci „Gestapo" musieli zam­
knąć dostęp do stacji kolejowych, 
gdyż żony i dzieci odwożonych ro 
bofników zapełniły sąsiednie ulice.

Brutalne postępowanie agentów 
„Gestapo" wywołało rozgorycze­
nie i oburzenie. Na Dworcu śląskim 
rodziny robotników , sforsowały 
przejścia i dostały się na peron:

Policja zaczęła brutalnie opróżniać 
peron, wobec czego robotnicy w y­
biegli z wagonów i doszło do bój­
ki. Na Dworcu Poczdamskim ko­
biety i dzieci zdołały okupować 
wagony i oświadczyły, że się nie 
ruszą, że muszą pojechać z męża­
mi i ojcami. „Gestapo" usunęła ich 
przemocą.

Wyrzucone z wagonów kobiety 
demonstrowały po Lelpziger Stras 
se. W szeregu sklepów rozbito 
szyby.

OWARZYSTWO ZACHĘTY 
DO HODOWLI KONI W POLSCE

O tw arc ie  se zo n u  J e s ien n e g o
SOBOTA 27 SIERPNI A1833 r.
P o c z ą t e k  a min.  30 po  pot .

Ładna uroczystość
Kilka tygodni temu na zebra­

niu Rady gminnej w Kątach od­
była się uroczystość naprawdę ła­
dna, odbiegająca od szablonu.

Rada gminna postanowiła jed­
nomyślnie nadać ob. H enrykowi 
Lukrecowi, redaktorowi „Epoki", 
godność obywatela honorowego 
gminy.

„Rada gminna stwierdza uroczyście, 
że p. Henryk Lukrec od lat niemal 30 
pozostaje niezmiennie w służbie pu­
blicznej 1 położył przez ten czas wiel- 
kie dla gminy zasługi na różnych po­
lach swojej działalności... W uznaniu 
tych wielkich zasług, a także za nieu­
stającą obronę krzywdzonych i opiekę

„Mała Ententa” a Węgry
Przed kilku dniami pisaliśmy o 

mającym nastąpić porozumieniu 
Małej Ententy z Węgrami.

Obecnie, po konferencji Małej 
Ententy w Bied, ukazał się komu­
nikat oficjalny, stwierdzający, że 
istotnie doszło do porozumienia 
Małej Ententy z Węgrami w 
dwóch sprawach, mianowicie: 

Węgry odzyskują prawo zbroje­
nia się i wszelkie ograniczenia, 
nałożone przez traktaty pokojowe, 
odpadają.

Obie strony, t. j. Mała Ententa i 
Węgry zrzekają się metod gwałtu 
przy realizowaniu zatargów i spo­
rów, czyli zawierają układ niea­
gresji.

Nie osiągnięto dotąd natomiast 
całkowitego porozumienia w spra. 
wie mniejszości narodowych. W ę­
gry podobno żądają, by prawa

mniejszości węgierskiej w Czecho­
słowacji były specjalnie zagwa­
rantowane w konstytucji tego kra­
ju, Rząd czechosłowacki zaś go­
dzi się tylko na zarządzenia w 
drodze administracyjnej, jako że 
konstytucja zawiera już zasadę 
równouprawnienia. Sprawa ta, 
zdaje się, znajdzie swe rozwiąza­
nie — o ile do tego dojdzie —• w 
toku regulowania zatargu z henlei 
nowcami.

Wobec tego stanu rzeczy, nie na 
stąpi narazie ogłoszenie o porozu­
mieniu Małej Ententy z Węgrami, 
lecz obie strony ujawnią publicz­
nie, co już osiągnięto i dadzą wy­
raz nadziei, że wkrótce nastąpi 
porozumienie także w sprawie 
mniejszości, a tym samym ostate­
czne podpisanie układu nieagresji.

uad cierpiącymi Rada gminna jedno­
głośnie postanowiła nadać p. Hen­
rykowi L . icrecowi godność obywatela 
honorowego gminy Kąty“.
Ob. Lukrec założył przed laty w 

tej gminie na własny koszt pierw­
szą polską  szkołę powszechną (za 
czasów zaborczych), był sekreta­
rzem Komitetu Obywatelskiego 
(w czasie wojny), był przewodni­
czącym Rady Opiekuńczej, człon­
kiem Rady Gminnej i Sejmiku po 
wiatowego, pełnomocnikiem Ko­
mitetu Obrony Państwa w roku 
1920....

Rada gminna Kąit pokazała nam 
wszystkim, że są ludzie, którzy u- 
mieją oceniać takie zasługi, — za­
sługi niby „prowincjonalne", ale 
najbardziej istotne dla bytu i dla 
rozwoju Rzeczypospolitej. I z na­
szej strony chcemy podkreślić, ja­
ką duiżą wartość przypisujemy tej 
pracy życiowej, którą już wykonał 
i nadal wykonywa ob. Henryk Lu­
krec.

„Radość życia" w „M ajesticu"
W dniu dzisiejszym występuje ki­

no „Majestic" w Warszawie z pre­
mierą najweselszej komedii sezonu 
p. t. „Radość życia".

W uroczej tej komedii, tryskającej 
werwą i humorem, główne role kreu­
ją: dawno niewidziana, Irena Dunne 
1 Douglas Fairbanks jr. Reżysero­
wał Tay Gamett. Muzykę napisał 
znakomity kompozytor Jerome Kem.

Nadprogram wyświetla kino „Ma­
jestic" jedyny autentyczny i całkowi 
ty  reportaż z ostatniego meczu bok­
serskiego między SchmelUngem 1 
Louisem.

Niskie ceny biletów — balkon 75 
gr., parter 1 zł. — umożliwią wszyst 
kim obejrzenie tego ze wszech miar 
ciekawego programu.

stępem społecznym i... demokracją 
gospodarczą. Zdaje się, że w sto­
sunku bardzo luźnym...

W „Codziennej Gazecie Handlo­
wej" p. dr. Adam Brzeg występu­
je na tenże temat z artykułem, 
przypominającym ataki kołtunerii 
endeckiej na 8-io godzinny dzień 
pracy z przed lat kiLkunastu,

Tenże sam ton, te eame — pożal 
się Boże! —  „argumenty".

Przytoczymy tylko barwny 
kwiatek z łąki doktorskich wywo­
dów:

„Przy dobrodziejstwach ustawoda­
wstwa socjalnego sankcjonującego pra 
winie zbiorowe lenistwo, równocześnie 
tolerowaliśmy raczej bierność zbioro­
wego, wysiłku, brak wyścigu w pracy, 
hamowaliśmy indywidualne wysiłki 
sprawni* jszej pracy".

„Zbiorowe lenistwo!" —  tyle 
tylko p. Brzeg może powiedzieć o 
tym i  tak w niektórych punktach 
pogorszonym  ustawodawstwie spo 
łeczmym w Polsce! I doprawdy, 
czy trzeba było aż powoływać się 
na „głębokie" wywody p. Piotra 
Drzewieckiego, by wraz z nim....
„wpaść" na całego.

P. Brzeg bowiem z lubością 
przytacza m. in. następującą „głę­
boką" refleksję p. Drzewieckiego:

„Nakazane urlopy, karanie za prze­
kroczenie czasu pracy, ustawowo wy­
znaczonego, przy jednoczesnym braku 
zainteresowania zwiększeniem wydaj­
ności pracy, powoduje, iż wydajność 
jednostki pracującej u> Polsce jest 
bardzo niska to porównaniu z zacho- 
dem—"
Coprawda „Mały Rocznik Sta­

tystyczny" (r. 1938, str. 246, tabl.
18 i  19) wskazuje, że wydajność 
pracy w górnictwie rośnie ostat- 0T0S7£k OttiB O L U  G Ł Ó W  
nio z roku na rok, że w r. 1936 
była w Polsce znacznie wyższa niż 
w innych krajach (Polska 1.8 ton 
na 1 robotmko - dniówkę, Anglia

-  -  <#6™ *
1 3 , Francja 0,9, Niemcy 1 3 ) ,  cóż ^
to jednak tych pogromców „zbio 
rowego lenistwa" obchodzi! Po 
prostu twierdzą, że „wydajność je­

dnostki pracującej w Polsce jest 
bardzo niska w porównaniu z za­
chodem" i zrób iim co!

Oni wiedzą lepiej, niż Urząd Sta­
tystyczny i  Instytut Badania Ko­
niunktur.

Jeśli bowiem Instytut ten pró­
buje cały „cud wskaźnikowy" wy­
jaśnić racjonalizacją pracy, to 
czyż tym samym nie powołuje się 
na znaczne wzm ożenie wydajno­
ści pracy w  Polsce?

Na to, że wydajność pracy gór­
nika w latach 1928 — 1936 wzro­
sła o 43 proc., butniika o 30 proc., 
metalowca o 31 proc., włókniarza 
o 49 proc., robotnika papierni o  
42 proc. i  t. d.1

Oczywiście, n ie zamierzamy 
przekonywać obrońców kapitaliz­
mu co do bezzasadności ich argu­
mentów.

Naszym zadaniem jest zwrócić 
uwagę klasie robotniczej na dyw er 
syjny charakter tych wywodów.

Te fakty —  ten roz dźwięk mię­
dzy wzrostem wydajności pracy, a 
kształtowaniem się zatrudnienia, 
stawiają w Polsce raczej dalsze 
skrócenie czasu pracy i  wyrówna­
nie zarobków, jako postulat bez­
pośredniej walki proletariatu, ja­
ko nakaz sprawiedliwości społe­
cznej.

W tym stanie rzeczy obrońcy in­
teresów burżuazji uważają za ce­
lowe zlekceważyć wymowę fak­
tów rzeczywistości, że robotnicy 
zatrudnieni w Polsce pracują za 
mało icydatnie.

Ta robota jest zb y t tandentnie 
fastrygoivana. N itka nie utrzy­
ma... m ocy  „argumentów“. L.

p r z y  PRZEZIĘBI-. 
IG R Y PIE i KATAR

Przegląd prasy
O POLITYKĘ MIN. BECKA.

Konserwatyści w „Słowie" i „Cza 
sie" zaatakowali politykę p. min. 
Becka, nazywając ją „zagadko- 
wą". W obronie tej polityki, —  o 
czym pisaliśmy — stanęła „Gaze­
ta Polska", twierdiąc, że wszyst­
ko jest jasne i zrozumiale, i że 
wszystko jest najlepiej na tym z 
najlepszych ze światów.

Z kolei na entuzjazmem dla p. 
Becka przepojone w yw ody neofity 
„sanacyjnego" p. Stahla w „Gaze­
cie Polskiej" odpowiada p. Cat - 
Mackiewicz:

„Nie będę powtarzał, że byłem 
zwolennikiem zbliżenia do Nie­
miec, na wiele lat przed p. min. 
Beckiem. Ale w polityce, jak na 
giełdzie, trzeba się domyślać, któ­
re akcje pójdą w górę i wtedy je 
nabyć, możliwie po niskim kursie. 
W 1934 zawarliśmy układ z Niem  
cami, będący wynikiem polityki Hi 
tlera zapoczątkowanej przez nie­
go dn. 2 maja 1933 roku. W roz. 
mowie z posłem Wysockim. Wte­
dy jeszcze akcje niemieckie stały 
względne nisko na terenie mię­
dzynarodowym. Trzeba było ten 
czas wyzyskać, aby naszą granicę 
zachodnią uspokoić, aby nie była 
tak niespokojna jak granica bol­
szewicka, litewska, czeskosłowac- 
ka. Jeśli się nie wierzyło w jaką­
kolwiek chęć Hitlera do ułożenia 
sobie pokojowych stosunków z na­
mi, chęć wynikająca z jego anty- 
bolszewickiego i antyżydowskiego 
światopoglądu, to należało w ogó­
le tej polityki nie zaczynać. Jeśli 
jednak się na nią poszło, to w  
pierwszym rzędzie trzeba było u- 
łożyć się w tych sprawach, które 
budzą zajątrzenia, dojść do poro­
zumienia w  takich kwestiach, jak 
Gdańsk. W roku 1935 można by. 
ło otrzymać w Gdańsku o wiele 
więcej, niż teraz, kiedy Hitler, — 
częściowo dzięki naszej pomocy 
wyrósł na olbrzyma w Europie 
środkowej. Dzisiaj zagadką jest, 
której sobie może zaprzeczać 
zeta Polska" ile chce, ale która 
pozostanie zagadką dlaczego Pol. 
ska uchodząc w całej Europie za 
sojusznika i sekundanta Niemiec, 
ma tak duże kłopoty i trudności 
właśnie w Gdańsku".

Podkreślić należy charakterysty 
czne przyznanie się p. Cała: „Kie 
dy Hitler częściowo dzięki naszej 
pomocy wyrósł na olbrzyma w E- 
uropie środkowej". W związku z 
tym nie bez słuszności zauważa 
„Goniec":

„Ale przecież do tego wyrośnię­
cia Hitlera i Niemiec w Europie 
pomagał p. Cat - Mackiewicz, wy 
pisując entuzjastyczne artykuły 
na cześć p. Becka i jego gry na 
Berlin i W grze p. Becka brał u- 
dział także p. Cat .  Mackiewicz 
i konserwatyści. Opinia publiczna 
pamięta o tym doskonale!"

S-EK.

„Gromada1*
Wyszedł z druku rjowy numer 

pcobozowy miesięcznika Czerwo­
nych Harcerzy TUR. Na treść nu­
meru składa się:

„Tegoroczne obozy—E. R. W .“ 
„Dzieci na ulicach Londynu". 
„Wooderaft Folk" w dniu Międz. 
Święta Spółdzielczości, korespon­
dencje własne z Anglii i korespon 
dencja z Czechosłowacji. „Czer­
woni Harcerze przyrzekają". Bar. 
dzo obszerna i ciekawa rubryka 
„O czym warto wiedzieć". „Wspo 
umienia z obozu w Rożdziołach" 
— W ładysław Warszawski. „Ga­
zetka obozowa" — Don Kichot. 
„Z opowiadań starej Makolągwy". 
„Przyjaciele Piotrusia opowiada- 
14“- „O jedenastym prawie har­
cerskim" — dłuższe kazanie wiel­
kopostne — Florek Zgrywus. „Od. 
lewy tropów". Humor 1 wiele bie­
żących notatek.

Redakcja i Administracja: War 
szawa, Warecka 7, tel. 5.13.80.—  
Konto PKO. Nr. 25950, pocztowe 
przekazy rozrachunkowe kartote­
ka Nr. 182.

Cena numeru 20 gr., w prenu­
meracie 2 zł. rocznie, zagranicą 
podwójnie.

P okw itow ania
Na głodne dzieci Hiszpanii. 

Sympatycy * Zadracza p. Ło­
dzią zł. 5.

Dr. T. z m ałżonką, Łódź, zł. lOt 
Dzielnica Grochów zł. 9.60.
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Z żyda wewnętrznego Z.S.S.R.
Prześladowanie dawnych bundowców

Masz najbliższy numer niedzielny
jak zawtze powiększony 

chcemy poświecić w znacznej mierze zagadnieniom

szkolnictwa 22!2£!S2
wobec rozpoczynającego sie nowego 
roba szkolnego

f O R T  •

Eks-socjaliści, którzy poszli do 
oolszewików, byli niegdyś mile 
widziani w ZSSR i zajmowali róż­
ne wybitne posterunki — w  hie­
rarchii sowieckiej i komunistycz­
nej. Z polskich esdeków w skaże­
my na Dzierżyńskiego i Unszlich- 
ta, z t. zw. „lewicy" (dawnej)— 
na W ałeckiego i Łapińskiego. W  
polskiej kompartH niegdyś dużą 
rolę odgrywali: W arski (esdek) i 
Kostrzewa („lewica").

Ale te czasy dawno się skończy­
ły. Starzy esdecy i „lewicowcy" 
byli bądź co bądź „obciążeni" pe­
wnymi socjalistycznymi „nałoga­
mi" — z punktu widzenia stali­
nowców nowej formacji. Tacy lu­
dzie byli niebezpieczni. O skarża­
no ich o przeróżne „herezje' np. 
o „luksemburgizm" (1), t. zn. o 
skłonność do hołdowania żywioło­
wości w  taktyce, o niedocenianie 
problemu narodowościowego, o lek 
ceważenie chłopa, o niepojmowanie 
istoty dyktatury (to bodaj najw aż­
niejsze!) itd. Jeszcze w ostatnich 
numerach „Czerwonego Sztanda­
ru" czytaliśmy ataki na „luksem­
burgizm". W alka z „luksemburgiz- 
mem“ stała się pretekstem do u- 
suwania ostatnich śladów socja­
listycznego Sumienia—jeśli gdzieś 
jeszcze były...

To są rzeczy naogół znane. Na­
tom iast mniej znane są dzieje wal­
ki z eks-bundowcami, którzy w 
swoim czasie przeszli do komuniz­
mu. Jak  wiadomo, Bund w Polsce 
’(na Łotwie, Litwie i t. d.) pozostał 
na  platformie demokracji i jest 
znienawidzony przez Komintem. 
Ale w  obrębie ZSSR niektóre jed­
nostki i grupy eks - bundowskie 
przeszły do komunistów. Co się z 
nimi stało? To ciekawa historia.

Z początku ci eks-bundowcy by­
li bardzo mife widziani { zajęli 
szereg czołowych posterunków w  
żydowskim ruchu komunistycznym. 
Istniało nawet pismo „Wecker" 
(pod bundowskim tytułem), kluby 
rm. Br. Grossera itd. Tacy ludzie, 
jak Frumkinowa, Rafes, Wein­
stein, Czemeryski itd., byli na 
pierwszym ptanie. Starzy żydow-
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scy komuniści typu Dimansteina 
byli raczej na drugim.

Od 1926 r. rozpoczyna sdę pro­
ces coraz to gwałtowniejszego u- 
suwania eks-bundowców. Opowia­
da o nim szczegółowo w mieńsze- 
wickim „Soc. W iestniku" t. Aron­
son. Eks.-bundowców coraz częś­
ciej się oskarżało o „idealizację 
Bundu", o nacjonalizm. Stali się 
wreszcie „wrogami ludu"... Dziś 
przeszłość bundowska stała się 
dla działacza komunistycznego 
wręcz niebezpieczną i najczęś­
ciej pociąga za sobą „likwidację" 
—taką lub inną... Agurski i Diman 
stein stanęli na czele tej roboty o- 
skarżycielskiej.

Trzeba pamiętać, że w ZSSR 
powstawały różne projekty tw o­
rzenia „żydowskich republik"—na 
Krymie, w  Birobidżanie itp. Otóż 
niektórzy eksrbundyści wraz z eks- 
sjonistami stali się gorącymi zwo­
lennikami tych planów. A później 
ich oskarżano— właśnie w związ­
ku z tymi planami — o nacjona­
listyczne „odchylenia" („ukłony"). 
Eks-bundowiec Mereżyn został o- 
głoszony jako „w róg ludu". Zaś 
eks-bundowiec Czemeryski został 
oskarżony o to, że pracował w car 
skiej ochranie... Przyjemne meto­
dy. Estera Frumkinowa została wy 
rzucona z partii; później atoli po­
no zwrócono bilet partyjny, ale 
jej książki o Leninie i październi­
kowej rewolucji skonfiskowano. 
A W einsteina na pewien czas mia­
nowano prezesem Baszklrskiej (!) 
republiki. J. Lewina oskarżono o 
„idealizację Bundu"; jego książkę 
„Mały Bund" skonfiskowano. 
Książki eks - bundowców (np. 
Rafesa) o dziejach żydowskiego 
ruchu socjalistycznego również 
skonfiskowano.

KRAKÓW (PAT) -  Na Koagreiie 
Międrynarodowej Unii As trono miernej, 
który obradował niedawno w Sztok­
holmie, powołany aoatał na preaeta
Unii, prof Ta denar Banacłuewiez, dy­
rektor obesrwatorinm krakowskiego.

KoŁdsja księżyca zajmuje się w 
azczego'noaci problemem zagadkowych 
odchyleń w biegach księżyca, pocho­
dzącego prawdopodobnie częściowo 
e nieregularnego obrotu ziemi dookoła 
osi, i powstającego stąd spóźniania się 
lub przyśpieszania zegarów astronomi­
cznych, według których obserwuje się

W szystko to działo się niezbyt 
dawno. Ale ostatnio rozpoczęły się 
nowe prześladowania. Ciekawą 
historię opow iada o Weinsteinie 
t. Aronson. W einstein z Frumkino- 
w ą przeprowadzili w  swoim czasie 
rozłam w Bundzie i są odpowie­
dzialni za przejście części bun­
dowców do komunistów. Ale sta ­
ry Weinstein nie wytrzymał. Na 
pewnym posiedzeniu publicznie 
wystąpił w  obronie pewnego człon 
ka b. Centr. Komitetu Bundu, któ­
ry został niedawno „zdemaskowa­
ny" jako „w róg ludu". Kogo m ia­
nowicie bronił — nie wiemy. Le­
wina? Frumkinowej? W każdym 
razie wystąpienie W einsteina zro­
biło ogromne wrażenie. Było to w 
listopadzie 1937 r. żydowski ko­
munistyczny „Emes" gw ałtow ­
nie obruszył się na biednego Wein 
steina, jako na „byłego kierowni­
ka kontr - rewolucyjnego Bundu". 
Co się potem stało z Weinstei- 
nem — nie wiadomo. Amerykański 
„VorwMrts" ze stycznia b. r. do­
nosił, że Weinstein został rozstrze­
lany, ale ta  wiadomość nie zo­
stała sprawdzona.

W ystarczy. Po resztę szczegó­
łów odsyłamy czytelnika do „Soc. 
W iestnika" (Nr. 13— 14). W każ­
dym razie los eks-bundowców jest 
znamienny. Obecny stalinowski re­
żim nie może tolerować nikogo, 
w którym podejrzewa istnienie 
resztek socjalistycznego światopo­
glądu. A z drugiej strony charak­
terystyczne, że tacy wypróbowani 
komuniści, jak Weinstein, nie są 
chwilami w  stanie wytrzymać roz- 

' koszy stalinowskiego reżimu. t 1 
wówczas stalionawska Rosja na­
gle — ku swemu zdumieniu—sły­
szy raptem kilka szłów prawdy!...

K. CZAPIŃSKI.

księżyc. Poprzednikiem prof. Bauachie- 
wiozs Ht stanowiska pcezeaa komisji był 
niedawno m arły znakomity astronom 
amerykański Brown, który w ciągu pa­
ru  dziesiątków lat opracował stosowa­
ne obecnie do obliczeń tablice biegu 
księżyca. Przypuszczano, że wieloletnie 
badania Browna usuną pewną rozbież­
ność między obserwacjami a teorią ru­
chów księżyca, ale nadzieje te okazały 
się płonne i zagadka księżyca, czy też 
ziemi, nadal pozostaje do rozwikłania, 
pobudzając ciekawość badaczy kosmosu.

25 zł. Dowiadywaliśmy się, jak to 
z tą  siecią. Ano, jak  przepisowe 
oczka, to oddadzą, jak  nie, skon­
fiskują. A jakie oczka? W zrusza 
ramionami. Skądże jemu wie­
dzieć, jakie to przepisowe? Może 
przepisowe, a może nie. Jak od 
dadzą, znaczy się przepisowe, jak 
nie — znaczy się za małe.

Siedział pochylony na ławie I 
medytował nad swoją siecią. Za- 
błysły mu oczy, kiedy opowiada­
liśmy, jak  pod w sią Nawóz łapa­
no przy nas w nastawkę paroki- 
lowe szczupaki. Dowiadywał się 
gorliwie, gdzie jakie ryby łowią, 
wspominał jakieś odległe połowy, 
kiedy wyciągano wielopudowe 
sumy, olbrzymie szczupaki, „ho- 
łownie", „marony". I potem znów 
— czy na W iśle też nie wolno ło ­
wić ryb? A w yobrażał sobie wi­
docznie tę W isłę jako nieprze- 
mierzone rybne obszary i kręcił 
z niedowierzaniem głową, słucha­
jąc naszych informacyj.

W Dawidgródku po raz pierw­
szy zobaczyliśmy wielkie pęki su­
szonych ryb na ścianach izb. 
Szedł dziad „po myłostyni" — 
nasza gospodyni z tw arzą ciem­
nej Madonny oderw ała trzy rybki 
ze sznurka i wsunęła w starczą 
rękę. Za taki sznurek pełen nani­
zanych ryb bierze się na jarm ar­
ku od 30 — 60 groszy. Napróżno 
sławiła przed nami świetny smak 
tych ryb — nie odważyliśmy się 
ugotować żadnej. Pachniały tra ­
nem i łaziły po nich muchy, jak­
kolwiek chata była czyściutka.

Tu zobaczyliśmy także, jak  się 
wiąże sieć. Szybko, sprawnie, 
równo przesuwa się drewienko 
wycięte pośrodku, z nawiniętym

KONTROLA MIĘDZYNARODOWYCH
KONTRAKTÓW SPORTOWYCH 

PRZEZ Z. Z.
Zarząd Związiku Polskich Związków 

Sportowych wydał ostatnio do związ­
ków sportowych państwowych zarządzę- 
nie na temat kontroli międzynarodo­
wych kontraktów sportowych przez za­
rząd ZPZS. Zarządzenie to brzmi na­
stępująco :

„Wobec tego, że ostatnio zdarzały 
się wypadki zawierania przez polskie 
związki sportowe dość nieoględnie kon­
traktów na reprezentacyjne spotkania 
zagamiczme, których wynik był kom­
promitujący dla prestiżu naszego spor­
tu i spowodował przykre interwencje, 
zarząd ZPZS. przypomina, że przed za­
warciem wiążących umów z organizacja­
mi zagranicznym; polskie związki spor­
towe winny uzyskać zgodę ZPZS. na 
projektowane spotkanie i zaznacza, że 
na przyszłość w wypadku zawarcia u- 
mów bez porozumienia z ZPZS, zarząd 
ZPZS do spotkań niepożądanych nie 
dopuści bez względu na straty material­
ne, na jakie związek mógłby być nara­
żony przez zerwanie zawartej umowy. 
Dla większości związków nawiązujących 
kontrakty oficjalne obowiązek uzyski­
wania zgody ZPZS będzie tylko formal­
nością, nie mniej żaden ze związków 
nie może być z niego zwolniony". 

NARCIARSKIE MISTRZOSTWA 
HOLANDII ODBEDA SIĘ 

W... POLSCE.
Polski Zw. Narciarski otrzymał od 

związku holenderskiego zapytanie, czy 
narciarskie mistrzostwa Holandii, orga­
nizowane dotychczas w Szwajcarii, będą 
się mogły odbyć w Polsce. Zarząd PZN 
wyraził swą zgodę.

PUKfl N02MA
MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 

PODOKRĘGU AUTONOMICZNEGO.
W najbliższą niedzielę, dn. 23 sierp­

nia, rozpoczną się w Warszawie mi­
strzostwa klasy A Robotniczego Pod- 
okregu Autonomicznego rundy jesien­
nej. Mistrzostwa klasy B rozpoczną się 
w tydzień później. W klasie A walczy 
8 drużyn: Drukarz, Gwiazda, Sarmata, 
Marymont, Zar, Elektryczność, rezerwa 
Sfery i Turowianfea z Wołomina.

sznurkiem, przez gotowe już oka. 
Równiutkie węzełki biegną jeden 
za drugim, aż sprawne palce zsu- 
w ają z deszczułki gotowy rząd 
kwadratowych oczek. I znów na- 
stępny rząd. W ygląda na podwó­
rze, rozmawia z nami, nie prze­
rywając ani na chwilę swojej ro- 
boty. Gdzie niegdzie są „kramme" 
sieci, kupowane w Pińsku. Tam, 
gdzie chłop przygodnie tylko z a j­
muje się połowem, nie ma czasu 
na tę robotę. Ale w chatach 
zawodowych rybaków skrzętne 
palce kobiet muszą snuć nie 
tylko in. toną nić na koszule 
i fartuchy, przędą jeszcze ko­
nopne sznurki i w iążą je potem 
robiąc metr za metrem sieć sze­
roką i długą — dziesięć, dw a­
dzieścia, czterdzieści metrov/.

Genialny wynalazca z nad je ­
ziora Nobel i tu znalazł dla się- 
bie źródło dochodu. Sprowadza i 
sprzedaje „swoim" rybakom sie­
ci. „Mały niewód", bez lim i sznti- 
rów ,które chłopi muszą sobie s a ­
mi dorobić, kosztuje u niego 160 
zł. W prawdzie w Pińsku za taki 
„mały niewód" trzeba zapłacić 
200 zł., ale jest o wiele lepszy, 
mocniejszy, trwalszy. Sądzę więc, 
że nie jest to platonictzna przysłu­
ga — ale także dobrze wykalku- 
lowany interes.

W ym aga więc rybactwo wbrew 
pozorom sporych wkładów, szcze­
gólnie, gdy chodzi o potowy na 
wielką skalę, jak  na jeziorach, 
gdzie potrzebny jest „wielki nie­
wód", kosztujący 500—600 zło­
tych. Dochodzi do tego ewentual 
na opłata za łowenie, no i czas, 
ale czas jest tutaj bez żadnej ce­
ny, nie liczy się wcale.

Chlapie wiosło w niezliczonych

Z klasy A maja epaść do klasy B 
trzy drużyny, a na ich miejsce zaawan­
suje do klasy A tylko jedna drużyna. 
Z klasy B spadną do klasy C aż 4 dru­
żyny.

T E N I S
DRUGIE ZWYCIĘSTWO

JĘDRZEJOWSKIEJ W AMERYCE.
W Bostonie vr drugiej rundzie mi­

strzostw tenisowych Ameryki w grach 
podwójnych para polsko-francuska Ję­
drzejowska—Mathieu pokonała parę a- 
merykańską Dean — Madden 6:1, 6:2.

W grach podwójnych panów wielką 
sensacją była klęska reprezentacyjnej 
pary jugosłowiańskiej Puncec — Kuku- 
ljevio z młodziutką parą amerykańską 
Guersey — Bobbitt 2:6, 8:10, 6:8. 
Guersey, jak już donosiliśmy, jest no­
wą gwiazdą amerykańskiego tenisa i u- 
waiany jest powszechnie za następcę 
Budge.

Drugą sensacją była porażka pary a- 
merykańskiej Hunt — Wood a parą au­
stralijską Hopman — Schwarz 6:3, 2:6, 
5:7, 7:5, 4:6.

NIEMCY WYCOFAŁY SIĘ 
Z MISTRZOSTW TENISOWYCH 

AMERYKI.
Prasa amerykańska donosi, że Niem­

cy wycofały się z mistrzostw teniso­
wych Ameryki. Powodem tej decyzji 
była, jak twierdzą dzienniki, odmowa 
Budge przyjazdu do Berlina, mimo za­
warcia z nim umowy. Drugim powo­
dem miał być znany list tenisistów a- 
merykańskich, występujących w obro­
nie uwięzionego von Cramma. Najpraw­
dopodobniej na tę decyzję wpłynęła 
beznadziejna forma niemieckich tenisi­
stów.
TURNIEJ TENISOWY O MISTRZO 

STWO MŁODYCH
Dziś ma się rozpocząć na kortach 

Warszawskiego Lawn-Tenis-Klubu w 
parku Sobieskiego turniej tnisowy o 
mistrzostwo młodych i nagrodę prze 
chodnlą Janusza Regulskiego. Tur­
niej ten .odbywający się corocznie w 
sierpniu, dostępny jest dla młodzieży 
płci obojga do lat 16-tu.

W roku bieżącym do turnieju zgło 
siła sie niestety nikła liczba uczest­
ników, bo zaledwie 15 z całej Polski. 
Tak poważne ośrodki sportowe jak 
Śląsk, Kraków, Łódź, Poznań — nie 
przysłały ani jednego reprezentanta.

PŁ Y W A NIE
U ST ALU, A REKORD ŚWIATOWY 
USTALIŁ AKEKORD ŚWIATOWY

Belgijska pływaczka Femande Ca

setkach nastawek. Połyskuje ży­
wą tęczą słońce w okach wyciąga 
nej sieci. Rzuca się złapana ry­
ba w matni żaka. Na talerzu lśnią 
cym jaskraw o wielkimi różami 
przynosi nam gospodyni usm ażo­
ne płotki.

— Kuszajtie naszu rybu...
Mimo wszystko nieprzebrane 

jest bogactwo poleskich wód. Bo 
przaeież połów nie ustaje tu ni­
gdy. W wieczornym mroku płyną 
Cną od Kożangródka łodzie z na- 
stawkami, żeby potem całą noc 
szperały wiosła po przybrzeżnych 
zaroślach wodnych w poszukiwa­
niu szczupaków. Fali się na brzegu 
czerwonym światełkiem ogieniek 
rybaków. Pod zachodnią zorzę w 
jaskraw ą wodę zastaw ia się żaki 
i tylko starczące kije znaczą ich 
ślad. Na głębiach niewód i sieć, 
w płyciznach nastawka, przy brze 
gu kołomia i brodnia, w bagien­
nych przejściach żaki, w poprzek 
rzeki pierepon i wreszcie wsżę 
dzie wędka, zresztą naogół przy­
wilej dzieci i kobiet — czyha na 
w ędrujące wodami ryby. Jest spo 
sób na te ,które idą dnem, i na 
tle, co płyną tuż pod powiierzch- 
nią, na siedzące w mule i na ska- 
cząae w zachodnią zorzę i kolo­
rowym porankiem ponad fale. Na 
białe i na ciemne, na wielkie i na 
drobne; nic się nie ostoi. Jedna 
rzeka Lwa płynie w królewskiej 
swojej wolności przez dziewiczą 
puszczę olch i dębów.

A przecież są jeszcze te nieźli- 
czone hordy bocianów, którym 
się nie chae brnąć po bagnach za 
żabami, wolą robić konkurencję 
nastawkom i w gęstwie wodnego 
zielska łowić małe szczupaczki, 
płotki i okonie. Jeszcze są rybo-

roen startowała wczoraj wieczorom 
na zawodach w Ostendzie. Ustaliła 
ona na 1000 Jardów stylem dowol­
nym nowy rekord światowy w cza­
sie 13:03,2 sek. Dotychczasowy re­
kord światowy należał do Amery­
kanki Selen Madison 1 wynosił 
13:23,6 sek. Przed dwoma tygodnia­
mi Dunka Petersen poprawiła rekord 
Helen Madison na 13:15,9. Obecnie 
rekord ten został zdystansowany 
przez Fernanda, Caroen.

KANDYDACI NA REPREZENTAN 
TÓW POLSKI

Kapitan sportowy Polskiego Zwiąż 
ku Bokserskiego Suszczyóski w zwią 
zku ze zbliżającymi się spotkaniami 
międzypaństwowymi przewidział na 
stępujących pięściarzy, jako ewentu 
alnych reprezentantów naszych 
barw. Ostateczna decyzja zależeć bę 
dzie oczywiście od wykazanej formy 
i kondycji zawodników. W niektó­
rych terminach, jak już donosiliśmy, 
Polska walczyć będzie równocześnie 
na dwóch frontach. Do reprezentacji 
przewidziani są:

w wadze muszej: Jasiński (Śląsk), 
Lendziona (Wilno), Sęk t Gąsiorek 
(Poznań),

W koguciej: Sobkowiak (Warsza­
wa), Czerwiński (Poznań), Szwed 
(Łódź), Górecki (Białystok), 

w piórkowej: Czortek (Warsza­
wa), Koziołek (Poznań), Augusto- 
wicz (Łódź), Janowczyk (Poznań),

w lekkiej: Wożniakiewicz i Kowal 
ski (Warszawa), Kajnar (Poznań), 
Polus (Warszawa), 

w półśredniej: Kolczyński i Jan-
czak (Warszawa), Jarecki (Po­
znań), Grądkowski (Warszawa), 

w średniej: Pisarski (Łódź), Szuł- 
czyński (Poznań), Ożarek (Warsza­
wa), Dankowski (Poznań),

w półciężkiej: Szymura i Klimecki 
(Poznań), Karolak (Pomorze), Pie­
trzak (Łódź), 

w ciężkiej: Piłat (Śląsk), Dorona 
(Warszawa), Białkowski (Poznań), 
Sadowski (Pomorze).

łówki, spadające jak  błyskawica 
w wodę i unoszące w dziobie zdo 
bycz. 1 jeszcze są czaple w n ie­
przebranej ilości, czatujące na 
każdym zakręcie rzeki, w każdej 
zatoce, w każdym zalewie na przy 
pływające ku cieplejszym wodom 
wybrzeża ryby. A jednak ryby 
wciąż są. Niszczycielska działal­
ność człowieka i ptactw a nie na­
dąża ich nieprawdopodobnej roz­
rodczości. No i wreszcie są prze­
cież tonie, które trudno zgłębić, 
wyrwy pod brzegiem, miejsca za­
walone kładami drzew, co zw ali- 
ły się Bóg wie kiedy w wodę, da­
jące przytulisko w niebezpieczeń­
stwie.

Kiedy zawodzi wypalone słoń­
cem albo spłukane deszczem ty ­
to, kiedy zdychają na niewiado­
mą zarazę chude, czarne świnie, 
kiedy nie chcą dać mleka głodne 
krowy — wtedy rzeka daje kar­
mę i ratunek, poleska woda, roz­
lana po niezmiernych obszarach, 
płynąca setkami odnóg, tworząca, 
jeziorka i jeziora, zarastający 
zielonym chaszczem, lśniąca czy­
stym zwierciadłem wielkich prze­
strzeni, szybka i powolna, krętą 
i równa, płytka i głęboka, mie­
niąca się barwami od ciemnej, 
zieleni Stochodu, poprzez zmąco­
ną mleczność W ietlicy aż po naj­
czystszą czerwień rzeki Lwy.

Ale mogłaby dać także bogac­
two. Tylko że na prezszkodzie 
temu stoi sznur p o śred n ik ó w , 
chłopska nieświadomość — i w*®* 
szcie geniusze handlowi, l&k 
pan z nad jeziora Nobel.
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Wanda Wasilewska

W O D A M I P O L E S IA
IV. W niewodzie

H istoria jeziora Nobel jest chy- 
ba jedna jedyna. Ale spraw a ryb 
nie przedstaw ia się w ogóle tak 
wesoło jakby się zdawało.

Od paru lat obniża się poziom 
poleskich rzek. Były łata skw ar­
ne,upalne, mało deszczów, Nie 
przyszły wielkie wiosenne wody 
i nie przyszła też ciągnąca za ni­
mi ryba. W zatoczkach, gdzie nie 
gdyś falow ała woda, dziś ta ta . 
rak  i trzcina zarasta  grząski muł 
Mało w ysychają bagna, zasilane 
podziemną wilgocią, ale dopływy 
Prypeci sta ją  się płytsze, coraz 
wyżej wznoszą się piaszczyste 
mielizny ,a co za tym idzie, coraz 
mniej jest ryb. Przypatrywaliśm y 
się godzinami, jak  na Stochodzie 
mozolnie szpera wiosło w nastaw  
oe i jak  za każdym razem rybak 
wydobywa na burtę łodzi narzę 
dzie bez żadnej zdobyczy. Jak na 
wędce zrzadka zabłyśnie płotka 
albo drobny okoń, jak  szczupa- 
czek ćwierćkitowy wywołuje na 
g łą  radość. Jak z niewodu pod 
Swalowlczami, przeszedłszy sie­
cią olbrzymi zalew rzeki, w ycią­
g a ją  1—2 kg. ryb. Z Ho rym a 
w ędrują rybacy na wielkie wy­
prawy, trw ające dwa, trzy tygo­
dnie na niezawodną Prypeć. Trzy 
m ają się ryby w głębinach Styru, 
trw ają  po toniach Białego Jezio­
ra. trzym ają się szerokich rozle- 
wisk Prypeci, są wszędzie w dol­
nych biegach rzek, gdzie więcej 
wody, coraz mniej natom iast d o ­

cierają w górę, z wyjątkiem Sty­
ru, gdizie poniżej Łucka jest ich 
nieprzebrane bogactwo, a potem 
ku wypływowi Prostyru, coraz 
mniej.

Obniżenie się rzek, o ile będzie 
trwało nadal i nie jest spowodo­
wane tylko słonecznymi latami, 
ale i osuszaniem i regulacją wód 
za naszą wschodnią granicą, z 
biegiem czasu odwodni bagniste 
obszary i przyrzuci nędznym go­
spodarstwom  kawałki gruntu do 
uprawy. Ale narazie jeszcze b ag ­
no jest bagnem, a obniża się ty l­
ko stan zarybienia.

Sprawa połowów nie wszędzie 
jeszcze jest uregulowana. Gdzie 
niegdzie chłop łowi i przekonany 
jest ,że woda należy do niego, 
gdzie niegdzie pilnie strzeże się 
wód i trzeba płacić za dzierża­
wę. Stosunkowo nie jest ona du­
ża, ale wydaje się nieprzyzwycza 
jonemu do niej chłopu krzywdą— 
i zresztą przy dzierżawieniu okre 
ślonych odcinków rzek kilku czy 
kilkunastu ludzi zagarnia to, z 
czego kiedyś korzystała cała wieś.

Na granicy województwa w o­
łyńskiego, ale już na etnograficz­
nym Polesiu trafiliśm y nad S ty­
rem na rybną tragedię. Sta.ry, s i­
wy chłop nie po trafił mówić z 
nami o niczym, tylko o rybach 
Pierwsze pytanie: — Czy w Wiś- 
le też nie wolno łowić ryb? Opo­
w iadał nam długo, jak  mu zabra . 
no sieć i kazano zapłacić karę

Wyróżnienie astronoma polskiego
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l  Górnego Śląska
[i którzy m i  podwój

Uutaiwa o M łnwłaianiu niepo­
dległościowców nie zmieniła xa- 
aarkuozo sytuacji dużej jeszcze li- 
otebode masy Polaków Śląskich, 
którzy brali cayniny udział w 
walkach o przyłączenie Śląska do 
Polski. Upłynęło łuż prawie 20 
lat od tego okresu. W ieki działa­
czy wymarło, niektórzy z nich u- 
m ierali, jak  ostatni nędzarze, nie 
mogąc się doprosić ani pracy, ani 
pomocy, pomimo, ie  decydujący 
wpływ na stosunki śląskie posia­
dają osoby, wychodzące rzekomo 
z szeregów tychże niepodległo­
ściowców.

Party jna polityka „sanatorów" 
zabiła rzeczywistą zasługą; z lo ­
dzi ofiarnych porobiła antypań­
stwowe ów i kreowała nowych bo­
haterów, którzy z akcją o wyzwo­
lenie Śląska nie m ieli nigdy nic 
wapólnego, bo albo siedzieli po 
drogiej stronie, albo stali na u- 
bocztt łub też byli za młodzi, by 
w akcji tej brać udział. Dziś ma­
my o wiele więcej niepodległo­
ściowców, niż w latach 1919—21, 
nie mówiąc już o latach pracy 
pod zaborem pruskim.

Stworzono nowe organizacje, 
jąk Rezerwistów, Młodzieży Po- 
wutahasej i wiele innych. Człon­
kowie tych organizacyj bywają 
traktowani na równi z prawdzi­
wymi niepodległościowcami, a 
caęzto nawet cieszą się większym 
poparciem.

Nic dziwnego, że w takich okoli­
cznościach powstaje wielkie nieza 
dowolenie; np. pomiędzy członka­
mi P . O. W. łdb uchodźcami z po­
wiatów po drugiej stronie, któ­
rzy, widząc tę  protekcyjną go­
spodarkę, protestują i wołają o

i (i, mony mi; maia mc...
naprawę. Jedno z  pism śląskich 
donosi ostatnio obszernie o tar­
ciach w organizacjach ozono­
wych na tle kwalifikowania za­
sług. Pismo to twierdzi, że Zwią­
zek Powstańców Śląskich zwal­
cza P. O. W. i krzywdzi rzeczy­
wiście zasłużonych działaczy, 
zgrupowanych w P. O. Wn oraz 
uchodźców ze Śląska Opolskiego.

Pismo to pisze:

„Peowiacy mówią między sobą: 
„Co nam pomoże to, że p. Koour, 
Grzesik i inni mają po kilka posad, 
mieszkają we wspaniałych willach i
jeżdżą wspaniałymi antami, skoro my 
s  pustymi żołądkami musimy się te­
mu przyglądać?"

Póki trw a obecny system, nie 
ma nadziei, aby naprawiono 
krzywdy!

Zpow. Chrzanowskiego

G ó rn ic y  d o m a g a j ą  s l ą
podwyżki płac

Na terenie powiatu chrzanów-1 wyżka płac. W związku z tym od.
skiego daje się zauważyć coraz 
większe rozczarowanie wśród gór 
ników wskutek zwlekania przez 
przemysłowców z załatwieniem 
tak palącej sprawy, jaką jest pod-

Zmarła na drodze
z głodu

Na drodze między Józefowem, 
a Świdrami Wielkimi znaleziono 
stariazą kobietę, dającą słabe o- 
znaki życia, która przed przyby­
ciem pomocy lekarskiej zmarła.

Zawiadomiona policja wszozę- 
ia dochodzenie i ustaliła, że zma­
rłą jest 80-letnia Ruchla Grajcar, 
zamieszkała przy dzieciach w Fa­
leń iicy.

Starowina wyszła na przechadz­
kę, zbłądziła i  zmarła z wycień-
ozenia.

Poszukiwani przez SyidyKot i i p i p
Franciszek Bacnyna,, rodem z Mo- 

ł yrza, gub. mińska w Rosji Sowiec­
kiej w czasie wojny rosyjsko-japoń­
skiej służył w  wojsku. Był w  Japo­
nii 1908 r.

Albin Srnnitowski, ur. w  1906 r., 
wyjechał do A rgentyny w 1931 r. 
Podał adres na Banoo ot Boston, 
Calls Florida 99, Buenos Aires.

Franciszek Dubaj, ur. we wsi F rań 
dazków 39 stycznia 1888 r„  wyje­
chał do Argentyny, zamieszkiwał w 
Bachla Blanca.

Ohtt Bob, ur. w  Mińsku w  1898 r. 
Adres jego był: Santiago de Chile, 
Calle Santa Rosa 68.

Wincenty Lewanowicz, syn Jerze­
go 1 Marianny, ur. we wsi Iwogiaz-

BEZ BOLU
'SKUTECZNIE
U S U W A

ODCISKI
B R O D A W K I

r t  z g r u b i e n i a  
S K ó R v  
P Ł Y N

KLAWI OL
K O W A L S K I

ki w  1892 r„  wyjechał do Argenty­
ny w  1030 r. Adres jego był: Banco 
Germanico de la  America del Sud, 
Extr. m ,  L. N. Alem, 150. Buenos 
Aires.

Vikifor Btoźuk, syn Grzegorza 1 
Stepanidy, ur. w Turzyskach w 1904 
r., wyjechał do Argentyny w 1929 r. 
Adres podał następujący: Banco Ger 
manlco de la America del Sud. Sec- 
clon E xtranlera m .  Buenos Aires. 
L. N. Alem 150.

Leon Gil, la t 5, syn Leona 1 Anny, 
urodzony we wsi Tałoć, wyjechał do 
A rgentyny w 1929 r. Adres jego był 
następujący; Calle Guemoez 2444. 
Rosario de Santa Fe. Argentina.

Józef Trzcinica, syn Stanisława i 
RozaUl, ur. w Borkawie 28 listopa­
da 1894 r., wyjechał do Urugwaju 
w  1928 r. Adres jego w 1937 r. był 
następujący: Montevideo, Villa del
Cerro Calle Bogota 1 Norte Amery- 
ca esq. 3301 R. O. del Uruquay.

Wiadomości należy kierować do 
Polskiego Biura Międzynarodowej 
Pomocy Em igrantom  w Warszawie, 
uL Natolińska 4 m. 3.

była się w niedzielę, dnia 21 sierp 
nia b. r., w Myślachowicach kon­
ferencja Zarządu Oddziału i mę­
żów zaufania Centralnego Zwiąż, 
ku Górników kopalni „Zbyszek" 
w Trzebini, oraz zgromadzenie w 
Lgocie, na którym referat o sytua. 
cji w górnictwie wygłosi! tów. 
St. Bocian, sekretarz okręgowy 
CZG.

Na zgromadzeniu i na konferen 
cji uchwalono rezolucję, domagają 
cą się jaknajrychlejsz ego zała­
twienia podwyżki płac. Podkre­
ślono, że robotnicy gotowi są każ 
dej chwili stanąć na wezwanie 
Centralnego Związku Górników 
do walki strajkowej.

Wiadomości z catej 
Polski

A R E SZ T O W A N IE  O SZ U ST A .
W  Krotoszynie aresztowano Mi­

chała Diakowskiego, którego ro­
dzina mieszka stale we Francji, a 
który, przedstawiając się jako pel 
nomocnik jakichś instytucyj fran­
cuskich, werbował nieprawnie ro­
botników na wyjazd do Francji i 
pobierał od kandydatów po 30 zł. 
na koszty wyrobienia paszportów.

M O R D E R ST W O  
i  SA M O B Ó JST W O .

Na jednym z targowisk Lwowa 
nastąpiło morderstwo i samobój­
stwo. Józef Krejczy zabił kilkoma

strzałami rewolweru swoją teścio- 
wę, handlarkę warzyw, po czym 
wpadł do stojącej obok dorożki i 
usiłował zbiec. Ścigany przez po­
licję, morderca strzelił do siebie, 
T R A G IC ZN A  ŚM IERĆ C H ŁO PCA .

9-letni syn młynarza z Komoro­
wie, pow. miechowskiego, Zdzi­
sław Osikowski, zginął tragiczną 
śmiercią podczas wyprowadza­
nia źrebaka do rzeczki na powro­
zie. Drugi koniec powroza chło­
piec przywiązał sobie do ręki przy 
przegubie. W pewnej chwili źre­
bak przestraszył się i galopem po­
biegł w pole, wlokąc za sobą nie­
szczęśliwego Osikowskiego, który 
doznał tak ciężkich obrażeń gło­
wy, że zmarł, nie odzyskawszy 
przytomności.

STA R U SZK A  SPŁO N ĘŁA .
W kolonii Iwanowicze gm. łoń- 

skiej, pow. ndeświeskiego, powstał 
w nocy pożar w jednej z zagród. 
Domownicy obudzili się, gdy cały 
dom już płonął. W panicznej u- 
cieczce z płonącego domu udało 
się uratować gospodarzowi Sos!- 
nowiczowi z żoną i drobnymi 
dziećmi. Natomiast 70-letnia mat­
ka, gospodyni Justyna Troskiewl- 
czowa, zginęła w płomieniach.

Dramatyczna noc
na tonącym jachcie

W środę w nocy zatonął w za­
toce gdyńskiej jacht „Janek“, na­
leżący do ośrodka morskiego mło-

Głosy czytelników
Przepisy o ubiorach szkolnych

W związku z rozpoczęciem no­
wego roku szkolnego z dniem 3 
września pojawiły się pogłoski o 
obostrzeniu przepisów o ubiorach 
szkolnych z tym dniem. Wszystkie 
dzieci, tak eliłopcy jak dziewczę­
ta — muszą nosić mundurki szkol­
ne i odpowiednie czapki. Na le­
wym ręku ma się znajdować tar­
cza z numerem szkoły.

Istnieje podobno zarządzenie 
władz szkolnych, że dzieci bez 
przepisowych mundurków będą 
wyłączone od nauki szkolnej 
Szczególnie oatro m ają być stoso­
wane przepisy o mundurkach dzie 
wcząt szkolnych. Zagrożono ponoć 
ostrymi karami niestosującym się 
do przepisów władz szkolnych.

Trudno uwierzyć, by władze 
szkolne mogły wydać tego rodzaju 
rozporządzenie, będące w gruncie 
rzeczy naśladownictwem wzorów 
państw totalistycznych, narzucają­
cych swym obywatelom koszarowe 
metody życia publicznego. Zarzą­
dzenia takie byłyby wielką krzy­
wdą dla biedniejszych obywateli, 
szczególnie na wsi, gdzie przerabia 
się używaną garderobę starszych 
azłonków rodzin na ubranka dla 
dzieci. Tak bywało dawniej i tak 
jest dzisiaj, gdyż położenie mate­
rialne wsi pogorszyło się znacznie.

Tak samo sytuacja m aterialna ro­
botników jest o wiele gorsza niż 
przed wojną, tymbardziej że pań­
stwo i kler nawołują do... powięk­
szenia rodziny. Tam gdzie jest du­
żo dzieci w rodzinie, a mało za­
robku, tam nie można wymagać 
jednolitego umundurowania całej 
kompanii dzieci szkolnych. Szcze 
golnie trudna jest sytuacja bezro­
botnych. Ponieważ zaś bez­
robotni przeważnie posiadają licz 
ne rodziny, jest wykluczone, by 
mogli ubrać dzieci w mundurki.

Niesamowicie brzmią pogróżki 
o niedopuszczeniu dzieci nieprzepi 
sowo ubranych do nauki szkolnej. 
Zarządzenie takie byłoby sprzecz­
ne z ustawą o powszechnem szkol­
nictwie. Żaden biurokrata nie ma 
prawa wyłączać dzieci biednych 
obywateli od udziału w nauce 
szkolnej.

Sądzić należy, że nowe przepi­
sy stosowane będą w każdym razie 
raczej w szkołach średnich. W każ 
dym razie mundurki nie przyczy­
nią się wcale do wzrostu moralno­
ści. Trzeba się tylko zaznajomić 
z faktami, dotyczącymi „moralni 
śoi“ w szeregach t. zw. „ H itle r ­
jugend".

Górnoślązak.

dzieży akademickiej w Jastarni.
We wtorek po południu wypły­

nęli na pokładzie jachtu „Mieczy­
sław" Szarle i Wacław Kwiatków 
ski, kierując się z Jastarni do Gdy­
ni. Gdy oddalili się od portu, zer­
wał się nagle silny wiatr i zaczął 
padać deszcz. Jacht, źle obsługi­
wany, tułał się po morzu, spycha­
ny raz w tę, raz w drugą stronę. 
Potem zapadła noc. Załoga straci­
ła całkowicie panowanie nad jach­
tem, a nie mając pod ręką żad­
nych sygnałów świetlnych, ani ra­
kiet, nie mogła wezwać pomocy.

Około godz. 10 wieczorem jacht 
znalazł się w pobliżu Redy gdyń­
skiej. Fale zepchnęły go do Base­
nu Prezydenta. Tutaj również nie­
odpowiednio kierowany statek, błą 
kał się przez kilka godzin.

Wołania załogi o pomoc pozo­
stały bez rezultatu, gdyż o tej 
porze przy silnym wietrze nikt 
nie mógł tych krzyków usłyszeć.

Tymczasem fale pędziły statek 
to w jedną, to w drugą stronę.

Wkońcu silniejszy podmuch rzu­
cił jachtem o betonowe obramo­
wanie, powodując rozbicie. Woda 
zaczęła szybko zalewać wnętrze.

Rozpaczliwe wołania obu aka­
demików usłyszał wreszcie prze­
chodzący brzegiem strażnik pono­
wy i robotnicy, idący na nocną 
zmianę. Z przystani Żeglugi Pol­
skiej zabrano łódź i w ostatniej 
już chwili pospieszono z pomocą 
studentom, trzymającym się kur­
czowo kawałka masztu, wystają­
cego na powierzchni.

Kącik radiowy
Z WYSTAWY RADIOWEJ.

W czwartek, nastąpi oficjalne otwarcie 
Dorocznej Wystawy Radiowej w gma­
chu Polskiej Y. M. C. A  Ceny bile­
tów zostały już ustalone jak na­
stępuje: w niedzielę — 1 złoty, w
dzień powszedni — 75 groszy. Młodzież 
i żołnierze płacić będą 40 groszy, zaś 
dla wycieczek zbiorowych cena biletu 
wynosić będzie 20 groszy od osoby. Wy- 
oieczki zbiorowe zgłaszać należy wcześ­
niej w Dyrekcji Wystawy, teL 9.13.60.

Wystawa otwarta będzie dla publicz­
ności zarówno w niedzielę, jak i  w 
dzień powszedni od godz. 9 rano do 22 
wieczorem.

KONCERT ROZRYWKOWY 
ZE STUDIA D. W. R.

Dnia 26 cierpnia o gode. 21.10 rozgłoś 
nie Polskiego Radia transmitują ze Stu­
dia Wystawowego na D. W. R. koncert 
rozrywkowy. Jako wykonawcy wystąpią: 
Stanisława Orska i Janina Paszkowska, 
które odśpiewają kilka piosenek, tenor 
— Aleksander Hemes, Henryk Domań­
ski, jako wirtuoz na harmonijce ustnej 
oraz Stanisław Dzięgielewski i Grzegorz 
Karaś przy dwu fortepianach.

I  P. G. WODEHOUSE

W STARYM DWORZEI 81
Z angielskiego ^przełożyła 

U K O P E L O W N A
— Nie myślałem o wybaczeniu — rzekł sir Buck- 

stone. — Chodzi mi o to, oo zrobimy?
— Tak. Sytuacja wymaga dokładnego rozpatrze­

nia. Przypuszczam, że papiery muszą być doręczo­
ne osobiście? Bulpitt nie mógłby po prostu wsunąć 
ich do koperty i posłać Tubby’emu?

— Tak, osobiście. Chociaż Chkmery twierdzi, że 
można je rzucić.

— Rzucić?
— Papiery drugiej żony Chinmery'ego, dotyczące 

nieludzkiego okrucieństwa, poprostu rzucono... Zro­
bił to ten sam Bulpitt. Zawołał: „Wiwat" i rzucił je 
Chinnery’emu.

— Nie widzę, jakim sposobem zdołałby powtórzyć 
swój wyczyn tym razem, — chyba, że jest mistrzem 
w rzucaniu. Bo przecież on jest na statku, a Tubby 
we dworze •et

— Ale czy pański brat będzie miał dość rozumu, 
aby siedzieć we dworze?

— Musimy tego dopilnować. ,Wezmę to na siebie 
i będę go śledził, jak sęp.

— Dziękuję, panie Józiu.
— Cała przyjemność po mojej stronie.
Wynajęty wehikuł, który J. B. Attwater obiecał

dostarczyć — wyłonił się, trzeszcząc, z za rogu — 
i stanął koło nich. Wsiedli i pojechali.

— Tak — rzekł Józio — Walsingford Hali musi 
być od tej chwili traktowany, dzięki Peakowi, jako 
oblężona forteca.

— Dzięki Peakowi — rzekł sir Buckstone, oddy­
chając ciężko.

— Ale nie widzę powodu, dlaczego nie mielibyśmy 
— przy zastosowaniu nieustającej czujności — uda­
remniać Peake'owi stale jego zamierzenia...

— Jeżeli tylko zdołamy go zatrzymać do czasu, 
póki księżna nie kupi domu...

— .Właśnie.
— .Widzi pan, ona jest moją jedyną nadzieją. Ko­

biety, dostatecznie zwariowane, aby chcieć kupić ta­
ki dom, jak Walsingford Hall — nie wyrastają, jak 
grzyby po deszczu.

— Właśnie. No, jestem pewny, że możemy dosko­
nale pokrzyżować plany temu Bulpittowi. Wielki 
Boże, dwaj ludzie z naszą inteligencją przeciwko 
człowiekowi, który żuje gumę i nosi taki kapelusz) 
Sprawa jest murowana.

— Naprawdę pan tak myśli?
— Jestem tego pewny.
— Pan jest dla mnie wielką pociechą, panie Józiu.
— Staram się, aby tak było, panie Buck.

— A co mnie zdumiewa — ciągnął sir Buckstone 
po paru chwilach milczącej zadumy — że to akurat 
panna Whittaker ze wszystkich ludzi na świecie spo­
wodowała tę straszną sytuację. Czy przypuszczałby 
pan, że to taki rodzaj kobiety, który zdolny jest do 
czegoś podobnego?

— Nie przyszłoby mi na myśl.
— Mnie także nie. Byłem po prostu wstrząśnię 

ty. Wstrząśnięty i zdumiony. Chinnery twierdzi, że 
powinienem ją wydalić. Ale jakże mógłbym to zro­
bić? Bez niej nie potrafiłbym prowadzić domu na­
wet przez jeden dzień. Kompletny chaos. Gdyby 
ukradła srebro, albo zamordowała mnie z zimną 
krwią, musiałbym ją trzymać także,

— Kłopotliwa sytuacja.
— Bardzo.
— Możnaby powiedzieć: ambarasująca.
— W najwyższym stopniu. Mężczyzna, który jest 

oskarżony o złamanie obietnicy małżeństwa — i ko­
bieta, która go skarży, mieszkają pod jednym da­
chem. To stwarza naprężoną atmosferę.

—- Powstrzymuje bieg rozmowy przy stole.
— .Właśnie. Ale co mogę zrobić?
—• Trudna sprawa.
— Tak, muszę ją zatrzymać, ale będę pełen rezer­

wy i chłodu wobec niej, gdy się spotkamy. Mówiąc 
„dzień dobry" nie będę mógł być pewny jutra. Niech 
ją wszyscy diabli!

(D. c. n.).

Radio warszawskie
PIĄTEK, dnia 26 sierpnia.

WARSZAWA I.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne w stają 

zorze *. 6.20 Muzyka (płyty „Poly- 
dor‘). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien­
nik poranny. 7.15 Koncert orkiestry 
dętej M arynarki Wojennej pod dyr. 
kpt. A leksandra Olszewskiego. 11.57 
Sygnał czasu i  hejnał z Krakowa. 
12.03 Audycja południowa. 15.15 
.Sianokosy na Polesiu** (opowiadanie 
dla dzieci). 15.30 Rozwiązanie zagad 
ki geograficznej z dn. 26. VII p. L 
„Tajemnicza podróż wuja Hilarego". 
15.35 Rozmowa z chorymi (ze Lwo­
w a). 15.50 Wiadomości gospodarcze.
16.00 O rkiestra Rozgłośni Wileń­
skiej pod dyr. W ładysława Szczepań­
skiego. 16.45 Z akątek wielkopolski 
utkany tykam i chmielarskimi (z Poz 
nania). 17.00 Muzyka taneczna w 
wyk. zespołu Kazimierza Englarda. 
Transm isja z D.W.R. w gmachu Pol­
skiej YMCA. W przerwie: Program .
18.00 Elektryczne oczy — pogadan­
ka. 18.10 U twory fortepianowe Jana 
Brahm sa w wykonaniu Aleksandra 
Brachockiego (z Katowic). 18.45 Kro 
nika literacka. 19.00 .Pieśni truba­
durów i wagantów**. 19.20 Pogadan­
ka aktualna. 19.30 „Dla każdego coś 
ładnego** — koncert rozrywkowy (z 
Torunia). 20.45 Dziennik wieczor­
ny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
Audycja dla wsi. 21.10 Koncert roz­
rywkowy. Transm isja z Dorocznej 
W ystawy Radiowej w gmachu Pol­
skiej YMCA. 21.50 Wiad. sportowe.
22.00 Koncert symfoniczny w  wyko­
naniu O rkiestry P. R. pod dyr. Grze­
gorza Fitelberga. 22.55 Przegląd 
prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości 
dzienika wieczornego. Kom. meteor. 
Pogadanka aktualna w języku an­
gielskim.

WARSZAWA U.
PIĄTEK, dn. 26.V m  38 r.

13.00 Koncert rozrywkowy, (pły­
ty ). 14.05 P arę informacji. 14.10 
Program. 14.15 Koncert solistów.
15.00 Wiad. sportowe. 15.05 Zespół 
Mieczysława Winowskiego i Mieczy- 
sława Wróblewskiego. 17.00 Pogadan 
ka aktulna. 17.10 Muzyka kam eralna 
Józefa Haydna (Nowe nagrania pły­
towe). 17.50 Muzyka lekka i tanecz­
na (płyty). W przerwie: Życie kul­
turalne stolicy. 22.00 „U źródeł świat 
ła i mroku" — felieton. 22.15 Muzy­
ka lekka i taneczna (płyty).

SOBOTA 27 sierpień.
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 Mu­

zyka — płyty. 6.45 Gimnastyka- 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Koncert poran­
ny w wyk. Zespołu Kazimierza Emglar- 
da. 11.57 Sygnał czara i hejnał s Krako­
wa. 12.03 Audycja pohukiiowa. 13.00 
Przerwa. 15.15 Teatr Wyobraźni dla 
dzieci: Słuchowisko p. t.: „Skrzydlaty 
chłopiec" w-g powieści Kornela Maku­
szyńskiego. 15.45 Wiadomości gospodar­
cze. 16 00 Na manewrach — audycja 
muzyczna (Orkiestra Lwowskiego Koła 
Manidolinistów „Hejnał"). 16.45 „Ostat­
ki paszczy jodłowej" — felieton. 17.00 
Koncert Ludowej Kapeli Feliksa Dzier­
żanowskiego (z przyśpiewkami). Tranem, 
z terenu Wystawy Rad. 13.00 Nasz progr. 
18J0 Koncert solistów. 18.45 Fragment 
z „Pana Tadeusza** Adama Mickiewi­
cza. 19.00 Muzyka lekka i taneczna. 
Transmisja z terenu Wystawy Radiowej. 
W piraerwie o godz. 19.20 Pogadanka ak 
tualna. 20.00 Audycja dla Polaków za 
granicą: „Od Batorego do Jana IH“— 
audycja dla dzieci. 20.30 Dziennik wie­
czorny. 20.40 Pogadanka aktualna. 20.45 
Audycja dla wsi: „Po żniwach" pogadan 
ka Fortunata Starzyńskiego. 21.00 Gi»- 
como Puccini: Płaszcz (II tabarro) —-** 
opera w 1-ym akcie. Trar.sm. z Rzymu. 
21.55 Wiadomości sportowe. 22.05 Gia­
como Puccini: Siostra Angelica (Snor 
Angelica) — opera. Tranem, z Rzymo.
28.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. Komunik* meteorolog**-

"^WARSZAWA II: 13.00 Melodie we­
sołe i sentymentalne — koncert rozryw­
kowy — płyty. i3.55 Parę informacji.
14.00 Program. 14.05 Koncert rozrywko­
wy — płyty. 15.00 Wiadomości sportowe. 
15.05 Zespół Salonowy Stefana Rachonia.
17.00 Fogawędki gospodarska: „Prze­
twory z pomidorów". 17.15 Europejskie 
i amerykańskie orkiestry symfoniczne 
(X m  and.). Wielka orkiestra symf. tea­
tru „La Scala" w Mediolanie" — płyty. 
18.15 Muzyka lekka i taneczna płyty.
22.00 Muzyka lekka i taneczna — pły­
ty-

Jednai nowych 
orenumeratorów!
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y

Policja stołeczna aresztow ała i 
osadziła w więzieniu sprawców be 
stialskiego mordu, dokonanego 6 
b. m. na osobie 32-letniego Hen 
ryka Oskroby, handlarza warzyw 
Zwłoki Oskroby znaleziono nad 
ranem na torze kolei obwodowej 
na Kole, dokąd zbrodniarze umy­
ślnie je przenieśli w nadziei, że 
przejeżdżający pociąg zm asakru­
je zwłoki, zatrze ślady zbrodni i 
upozoruje nieszczęśliwy wypadek, 
względnie samobójstwo. Ale przy­
tomność umysłu maszynisty kole­
jowego, który widząc leżącą na to 
rze postać, zdołał zaham ować po­
ciąg, pokrzyżowała rachuby wyra 
finov.anych zbrodniarzy.

Zaalarm ow ana policja wszczęła 
dochodzenie. Ustalono, źe Oskro- 
ba zabity został uderzeniami tę­
pych narzędzi.

Dochodzenia, prowadzone przez 
kierownika X Brygady urzędu śled 
czego, podkomisarza Miklaszew­
skiego, pod nadzorem naczelnika 
urzędu śledczego, nadkomisarza 
W asilewskiego, natrafiły na po­
w ażne trudności, wobec braku 
świadków mordu i zatarcia śla­
dów, co wskazywało, że zabójcy 
rekrutują się z grona wyrafinowa 
nych przestępców.
Śledztwo potoczyło się w dwóch 

k;erunkach: rozważano możliwość 
napadu rabunkowego, względnie 
zemstę na tle porachunków osobi­
stych. Drobiazgowe badania do­
prowadziły do rozwikłania zagad­
ki ponurego mordu.

Od kilku już lat grasow ała na 
Kole groźna banda zuchwałych o- 
pryszków, licząca 7 członków. Nie 
bezpieczna banda napadała prze­
chodniów, furmanów, których o- 
kradała doszczętnie. Terroryzowa 
ne ofiary rabusiów w większości 
w ypadków rezygnowały z zamel­
dować policyjnych, obaw iając się 
zemsty bandy.

Rozzuchwalona szajka stała się 
wkrótce postrachem całego Koła. 
Dochodziło do tego, że nikt nie 
ważył się pokazać późnym wieczo 
lu innych, demolując doszczętnie 
ców, których warunki pracy zmu­
szały do późnego powrotu, opłaca' 
li bandzie haracz za praw o spo­
kojnego powrotu do domów. Kto 
odważał się odmówić płacenia o- 
kupu, bywał napastow any i bity 
bezlitośnie. Kilka odważniejszych 
osób złożyło skargi, w wyniku któ 
rych opryszkom wytoczono sze­
reg spraw. Banda potrafiła wyjść 
obronną ręką z tych tarapatów ,— 
terroryzując świadków oskarże­
nia. Między in. rabusie dokonali 
najścia na mieszkania Jesionków, 
Grzelaków, Beków, Łaskich i wie­
lu innych, demoloując doszczętnie 
wnętrza lokali i bijąc bestialsko 
niewygodnych świadków. Po ta ­
kich smutnych doświadczeniach, 
nikt już nie ważył się przeciwsta­
wiać kolskim gangsterom.

Przed dwoma laty naraziła się 
szajce rodzina Dziudzików, spo­

krewniona z żoną zamordowanego 
Oskroby. Banda dotkliwie pobiła 
Dziudzików, którzy nie ulękli się 
gróźb i zawiadomili policję. Na 
skutek tej skargi, osadzono w wię 
zieniu czterech członków bandy, a 
mianowicie: braci Jana i Mariana 
Wiciuków, M ariana W iączka i Sta 
nisława Zielińskiego.

Kompani aresztowanych, Mieczy 
sław Walcki, przezwiskiem „Pi- 
kuś“, Alfons Jurkowski, przezwi­
skiem „Stasiek z bójki“ i Antoni 
Wiączek, „Świnia", b rat uwięzio­
nego M ariana, zaprzysięgli krw a­
wą zemstę Oskrobie, jako temu, 
którego uważali za sprawcę a- 
resztowania opryszków.

W  tym czasie Jurkowski został 
osadzony w obozie odosobnienia 
w Berezie Kartuskiej, gdzie prze­
bywał 5 miesięcy. Zwlniony w lip- 
cu r. b. Jurkowski ustawicznie 
szukał sposobności pomszczenia 
kary, której odcierpienie przypisy 
wał również Oskrobie.

Banda wyśledziła Oskrobę, u- 
dającego się każdego ranka po za

kup warzyw. W zbrodniczych u- 
mysłach opryszków powstał wyra 
finowany plan zemsty. Gdy Oskro 
ba przechodził w pobliżu lasku ko 
skiego, gangsterzy rzucili się znie 
naćka na swoją ofiarę, bijąc go 
tępymi narzędziami. Gdy Oskroba 
padł nieprzytomny pod straszliwy 
mi ciosami rozwścieczonych opry­
szków, ci bezlitośnie dobili go ra­
zami i kopaniem w  głowę. Po 
stwierdzeniu, że ofiara wyzionęła 
ducha Jurkowski przeniósł Oskro­
bę na plecach przez pole i porzu­
cił zwłoki na torze kolejowym, u- 
myślnie układając głowę zamordo 
wanego na szynach. Jurkowski 
wrócił następnie o godz. 5 nad ra 
nem do domu, gdzie zmienił za­
krwawione ubranie. Po dokonaniu 
zbrodni, mordercy wyprawili so­
bie ucztę za zrabowane swej o- 
fierze 30 złotych.

Zgromadziwszy dostateczne i 
niezbite dowody winy zbrodnia­
rzy, policja aresztowała i osadzi­
ła ich w więzieniu.

Złodziej w roli sublokatora
Zdzisław Stanisławski, strażnik 

więzienny (Tam ka 42), odnajął 
pokój niejakiemu Taduszowi 0 - 
siakowi (nigdzie niemeldowane- 
m u), który oświadczył, że dostał 
posadę na kolei i bez targu zobo­
wiązał się płacić z góry komorne. 
Po kilku dniach, sublokator ko­

rzystając z nieobecności gospoda 
rza, skradł mu biżuterię, wartości 
500 złotych, oraz książeczkę o- 
szczędnościową K. K. O. na któ­
rą zdołał podijąć 1000 złotych i 
zbiegł w niewiadomym kierunku. 
Za zbiegłym złodziejem rozesłano 
listy gończe.

Ujęcie mordercy
Nóżowiec dezerte r  i rabuś osadzeni w więzieniu

W dniu 8 b. m. znaleziono przed 
północą przy zbiegu uliic Ząbkow- 
skiej i Brzeskiej Jana Tkaczyka 
(Annopol) z rozpłatanym  brzu- 
ahem. Ranny przewieziony do 
szpitala Przem. Pańskiego, mimo 
energicznych zabiegów lekarzy 
zmarł, zdołał jednak przed śmier­
cią zeznać, że napadł go jakiś o- 
sobnik, który dom agał się w yda­
nia pieniędzy na wódkę, a gdy 
ich nie otrzymał, zadał mu nożem 
cios w brzuch, i zbiegł.

Kierując się wskazówkami za ­
m ordowanego, policja ustaliła, że 
spraw cą zabójstw a jest Stanisław 
Świątkowski, znany awanturnik- 
nożowiec, dezerter, ukrywający 
się za szereg napadów  nożowych.

W wyniku energicznych poszu­
kiwań, policja wytropiła nożowca 
i aresztow ała go w mieszkaniu 
przyjaciółki na ul. Ząbkowskiej 
nr. 21. Skutego w kajdany zbrod­
niarza osadzono w więzieniu.

Wypadek samochodowy
na moście Kierbedzia

Prow adząc samochód na moście 
Kierbedzia Antoni Rojewski, lat 
39. szofer, zam. przy ul. Kościelnej 
nr. 6, wskutek zatrzym ania ruchu 
musiał gwałtownie przyhamować. 
Z powodu oślizgłej jezdni samo­
chód zarzucił i uderzył o żelazne 
przęsło mostu. Kierowca siedzący

„Jisli m i n  i  ipołeaeństwa”
nap isa ł  budowniczy —  samobójca

m ieszkaniu własnym przy 
uf. Targow ej nr. 15 w łazience 
zatru ł się gazem świetlnym  E- 
wald Karwowski, la t 26, budow ­
niczy, zam. tam że. Żona Karwow­
skiego po przybyciu do domu o- 
koło północy poczuła w przedpo­
k o ju  ostrą woń gazu świetlnego. 
Szukając przyczyny, pośpieszyła 
do kuchn i, a gdy tam  okazało się 
wszystko w porządku, do łazien­
ki. W łazience znalazła leżącego 
bez życia w oparach  gazu K ar­

wowskiego. Przybyły lekarz po­
gotowia ratunkowego stwierdził 
zgon.

Na krześle ' leżał list adresowa­
ny do policji, w którym  denat 
m. in. pisze: „Proszę nikogo nie 
winić, jestem  od dłuższego czasu 
w ariatem , a więc człowiekiem 
szkodliwym dla społeczeństwa".

D alej pisze, że cały m ajątek 
przekazuje żonie. Policja prow a­
dzi dochodzenie.

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY: punkt. 8

wiecz. „Zielony frak" świetna kome 
dia Caillavetta i de Flers'a.

TEATR POLSKI; Dziś najnowsza 
komedia J. Deval'a p. Ł „Subretka".

TEATR LETNI: O 8 wiecz. punkt, 
świeżo wystawiona komedia „Kłopo 
ty  Bourrachona".

TEATR MAŁY: Dziś komedia A. 
birabeau „Pani Natura" w reżyserii 
Zb. Ziembińskiego.

TEATR MALICKIEJ: Daje dziś o 
8.15 wiecz. komedię muzyczną „Na 
fali eteru".

TEATR KAMERALNY: Dziś wie 
czorem komedia Birabeau „Zbyt licz 
na rodzina".

TEATR „8.15". Codziennie ope­
retka Jarno „Krysia Leśniczanka", 
codziennie ze Szczepańską i Messal.

w samochodzie uderzył głową o 
karoserię, doznając rany tłuczonej 
czoła oraz okaleczeń odłamkami 
wybitych szyb. Samochód został 
uszkodzony. Rannego kierowcę po 
udzieleniu pomocy lekarz pogoto­
wia ratunkowego przewiózł na ku 
rację do domu.

MAJESTIC Ta io
w niedz. i św ięta o 12 i 2 poranki 
Irena Dunne — Douglas Fair­
banks jr. w najweselszej komedii 

sezonu

RADOSC ŻYCIA
nadpr. mecz Louis — Sclunelling. 

BALKON PARTKR

75 n r  dozw. 
y ł .  od 161. 1  Ił.

£ A fcrD R O B N E |
RADIO I TECHNIKA

D A f l f f i  O  7 ł  groszy 10. Już 
K H W I U  d t JbLa dostarczam y ul­
tranowoczesne, rewelacyjne odbiomi 
ki. 3.1ampowe modele od zł. 130. 
Siedmioobwodowa pełnowartościowa 
superheterodyna — cena dotychczas 
niespotykana. Długoterminowa gwa 
rancja. Specjalne ulgi Urzędnikom, 
Pracownikom Państwowym, Komu­
nalnym. W yłączna sprzedaż „Radio- 
Popular" Jasna 18/20, tel. 335-93. 
Natychm iastowa dostawa na weżwa 
nie telefoniczne.

Kronika organizacyjna
P len arn e  p o siedzen ie  

W arszaw skiego  O.K.R. —  P.P.S.
odbędzie się w poniedziałek dn. 29 
sierpnia br. o godz. 7 wiecz. w loka­
lu W. OKR. PPS., ul. Długa 21. 
Obowiązuje punktualność.

ZEBRANIA PIĄTKOWE.
W piątek dn. 26 bm. o godz. 7 w. 

na niżej podanych dzielnicach odbę­
dą się zebrania dla członków i wpro­
wadzonych gości, z referatam i na 
aktualne tem aty.

Wola-Czyste. Z  powodu remontu 
lokalu zebranie piątkowe nie odbę­
dzie się.

Jerozolima, W ronia 65, ref. tow. 
Stan. Gajewski.

Praga, Ząbkowska 38; ref. tow. 
M. Sokołowski.

Mokotów, Racławicka 4; ref. tow. 
Julian Klejn.

Grochów, Dobrowoja 4 m. 1; ref. 
tow. L. Perl.

Powązki — Kacza 7, odbędzie się 
Akademia.

POSIEDZENIE KOMISJI ZLO­
TOWEJ odbędzie się w piątek dn. 
26 bm. o godz. 19-ej w lokalu OKR, 
ul. Długa 21.

Rabunek
W czoraj około godz. 21 przed 

restauracją przy ul. Radzymińskiej 
nr. 101 do będącego w stanie nie­
trzeźwym Romana Błażejczyka — 
zam. przy ul. Radzymińskiej nr. 
110, podszedł jakiś mężczyzna i 
w dał się z nim w rozmowę. Po 
chwili wszczął bójkę i wyrwał mu 
portfel, w którym znajdowała się 
książeczka PKO. i 700 zł. Błażej­
czyk wszczął alarm. Przechodzą­
cy wywiadowca Urzędu śledcze­
go ujął rabusia, którym okazał się 
Marian Radzik, bez stałego miej­
sca zamieszkania.

Nasza rubryka
NAUCZYCIEL GIMNAZJUM u- 

dziela lekcji fizyki, matem atyki, che 
mii. Przygotowuje do matury. Ta­
nio. Telefon 10-03-78.

KRAWCOWA UCZCIWA, intell. 
gentna poszukuje szycia po domach 
lub jakiejkolwiek pracy, śliska 22 
m. 37.

WOJEWÓDZKIE BIURO FUNDU 
SZU PRACY na m. st. W arszawę po 
leca na praktyki zawodowe oraz do 
wszelkich prac stałych i dorywczych 
chłopców i dziewczęta w wieku 15 do 
18. Pozatem  poleca wykwalifikowa­
nych gońców wyszkolonych na dwu­
miesięcznym kursie, k tóry  obejmo­
wał wiadomości ze znajomości m ia­
sta, maszyn biurowych, działalności 
poczty, banków, biur podróży i t. p. 
Zgłoszenia: Jasna 18 — 20, telefon 
3-31-09 godz. 8— 15.

Frekwencja w tramwajach
m iejsk ich

W ciągu lipca r. b. tram w aje 
miejskie w W arszaw ie wykonały 
4,125 tys. wozokilo metrów, t. j. 
z górą o 11 % więcej, aniżeli w 
liipcu r. ub. Również ilość przewie 
zionych pasażerów  wykazuje 
znaczny w zrost: gdy w lipou r. 
ub. ogólna liczba pasażerów  się­
gała 16.094.000, w r. b. wzrosła 
do 17.866.000, co daje również 
ponad 11% frekwencji. Należy za

zinaczyć, że miesiące wakacyjne 
tak ze względu na urlopy, jak i 
na ferie szkolne, mają stosunko­
wo niską frekwencję. T ak  np. w 
r. b. różnica między czerwcem a 
lipcem sięgała 3.100.000 osób. Au 
tobysu przewiozły w lipeu 
1.730.000 osób, co w stosunku do 
roku poprzedniego daje wzrost 
10%.

Wypadek przy pracy
W czasie pracy w domu nr. 15 

przy ul. Zakroczymskiej, spadła 
ciężka szyna żelazna na nogę Wol 
fowi Szpurno, lat 23, drukarzowi, 
zam. przy ul. Długiej nr. 15. Do­

znał on potłuczenia prawej nogi. 
Pomocy udzielił mu lekarz w am­
bulatorium pogotowia ratunkowe 
go.

Śmiertelne zatrucie
um ysłow o chorej

Przebywająca na kuracji w szpi 
talu psychiatrycznym w  Drewnicy 
Jadw iga Miszczuk, lat 30, nagle 
zasłabła i mimo pomocy miejsco­
wych lekarzy, zmarła.

Zasłabnięcie i śmierć nastąpiły

w krótkim czasie po spożyciu 
kompotu przyniesionego Miszczu- 
kowej przez jej matkę. Treść żo­
łądka zostanie poddana analizie.

Policja prowadzi energiczne do­
chodzenie.

Krwawa tragedia miłosna
w P ru szk o w ie

Z a b ó js tw o  i s a m o b ó js tw o

Dozw 
Bohaterka

urodziwy
nującym filmie

Wczoraj około godz. 22-ej w 
Pruszkowie rozegrała się krwawa 
tragedia miłosna, która pociągnę­
ła za sobą dwie ofiary.

Na placu niezabudowanym przy 
ul. Stalowej spotkał się Roman 
Skiernosek, lat 24, ze swą przyja­
ciółką, Bronisławą Skonieczną, lat 
32, zamieszkałą przy ul. Ołówko­
wej nr. 17 (Pruszków). Po chwili 
padły dwa strzały. Gdy przechod­
nie zaalarmowani strzałami przy­
biegli na plac, zastali tam leżą­
cych w kałuży krwi Skiernoska i 
Skonieczną. Przeniesiono ich do 
miejscowego szpitala powiatowe­
go, gdzie lekarz stwierdził śmierć 
obojga.

Policja ustaliła, że Skiernosek 
wystrzałem z rewolweru w głowę 
pozbawił życia przyjaciółkę, a na­
stępnie wystrzałem w usta pozba­
wił się życia. Skiernosek, mając 
lat 17, zamieszkał ze starszą od 
siebie o 8 lat Skonieczną. Poży­

cie ich było zgodne. Dopiero oslat 
nio Skonieczną postanowiła zer­
wać ze Skiernoskiem, który pod 
wpływem zazdrości, zastrzelił swą 
przyjaciółkę i poozbawił się ży­
cia.

Taryfa tramwajowa
nie ulegnie zmianie

Zarząd m. st. Warazawy kom u 
n ik u je : Z związku z wiadomością 
jednego z pism o rzekom ym  pro­
jekcie zmiany obecnej taryfy 
tram w ajow ej na strefową, dyrek­
cja tram w ajów  i autobusów 
stwierdza kategorycznie, że wia­
domość ta n ie odpow iada praw ­
dzie. O jakichkolw iek bądź zmia 
nach taryfy tram w ajow ej ani za­
rządowi m iasta ani dyrekcji 
tram wajów i autobusów nic nie 
jest wiadomo. (PA T )

Co wyświetlają Kina?

P k H p. 4, 6, 8, 10

HAROLD LLOYD
w zabawnej .komedii

PROFEIORZE.

“ S  KOMtTA “
ul. Chłodna 49 tel. 6.48-51

.ionecane wybrzeże Dalmacji, 
starożytna Itaguza z jej trudno 
dostępnemi > kałami i rozległemi 
lasami oraz niebieskie wody A. 
driatyku, tw orzą przepiękne, bar­
wne i naturalne tło wesołego i 

melodyjnego filmu

..GASPARONE"
N o s c e n i e  retorta

MIEJSKI pocz. 6, 8, 10

m
STA N  L A U R E L  
O LIV ER H A RD Y
Sala idealnie chłodna. 

U l g o w e  w  a  ł  n

ADRLY (Wierzbowa 9): „Patrol na 
pustyni*.

ATLANTIC: „Bitwa na Broadwayu".
ANTINEA (żelazna): „Walka o złote 

pola" i „Dzisiejsze czasy".
ACRON (Ż elazna): „Daniel Boon".
AMOR (Elektoralna 45): „Zakocha­

ni wrogowie" i „Mały czarodziej".
AS (Grójecka 56): „New.York —

San-Francisco" i „Wilhelm Tell".
BAŁTYK: „Rosalie".
BIS (Elektoralna 21): „Tarzan 1 zie­

lona bogini*, oraz „Port Artur**.
CASINO: „Czardasz".
CAPITOL: „Wrzos".
COLOSSEUM: „Miłość w dżungli".
CZARY (Chłodna 29): „Więzień kró 

Iewski".
EDEN (Marszałk. 31„a): „Dwie Joa 

sie" i „Włóczęgi północy".
ELITE (Marszałk. 31-a): „Zatańczy­

my" i „Sekretarka jej męża".
EUROPA: „Drapieżne maleństwo",
FILHARMONIA (Jasna 5): „Nieu­

sprawiedliwiona godzina".
FLORIDA (żelazna 61): „Przy

drzwiach zamkniętych" i „Ryce­
rze stepu".

FORUM (Nowiniarska 14): „Dzień 
na wyścigach" i „Prawo młodości"

HELIOS (Wolska 8): „Dziki za­
chód" i „Cnotliwa Zuzanna".

ITALIA (Wolska 32): „Oskarżona".
IMPERIAL: „Życie we dwoje".
JURATA: „Dwa dni miłości".
KOMETA (Chłodna 49): „Gasparo- 

ne“ i rewia.
MAJESTIC: „Radość życia" i mecz 

„Schmeling — Louis".
MARS (Żoliborz): „Zawiniłam".
MASKA (Leszno 70): „Zapomniana 

symfonia".
MEWA (Hoża 38): „życie ulicy" i

„Książe X“.
MIEJSKI (Hipoteczna 8): „Za kuli­

sami sławy".
MUCHA (Długa I’)): „W-Z6 nie wy 

lądował" i „Dr. Enge!“.

NOWY TOMBOLA (Marszałk. 34): 
„Port Artur" i „Romantyczny mi­
lioner".

PETIT TRIANON (S« * kiewicza 8): 
„W sieci wywiadu" i „Romantycz­
ny milioner".

PALLADIUM: „Wakacje".
PAN: „Ostrożnie profesorze".

POPULARNY (Zamoyskiego 20): 
„Poświęcenie" i „Romans w Buda­
peszcie".

PROMIEŃ (Dzielna 1): „Promienie 
zagłady" i „Diabły wybrzeży".

PRAGA (Targowa 71): „Nancy Stee 
le zginęła" i „Drapacze chmur".

PRASKIE OKO (Zygmunt. 10): 
„Pieśń słońca" i  „Złote jezioro".

RAJ (Czerniakowska 191): „Trędo­
wata" i „Ordynat Michorowskl".

RIALTO: „Blond niebezpieczeństwo"
K1V1EUA (Leszno 2): „Obrońcy

Rio Grande".
ROMA (Nowogrodzka 49): „Wielki 

dzień".
KOXY (Wolska 14): „Pepe le Moko"
SOKÓŁ (Marszałk. 69): „Moja ma­

leńka" i „Wielka miłość Beethove- 
na“.

SYRENA (Inżynierska 4): „Miłość 
i łzy kobiety" i „Jej wysokość tań
ozy".

STYLOWY: „Lokaj jaśnie pani**.
STUDIO: „La Habanera".
8WIT (Nowy Świat 19): „Motyl hisz

pański".
SW1AT (Żoliborz): „Niewidzialne

małżeństwo" 1 „Droga do Rio".
SFIN K S (Senatorska 30): „Klub ko­

biet" z Daniel Darieuz.
SORRENTO (Krypska 34): „Dzika

ścieżka" i „Ta albo żadna".
TON (Puławska 39): „Magiczny

klucz" i „Pierwszy pocałunek".
UCIECHA (Złota 72): „Ostatni akt 

zemsty".
UNIA (Dzika 9): „Zew Dżungli" i 

rewia.
VICTORIA: „Ten. którego kocha­

łam".

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo - .Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,.


